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po dzisiejszym dramatycznym starciu obrony z prokuratorem
pOpinia Wegłych, iż dzieci 
Tseszolakiego uległy zatru- 

Clu, była tak kategoryczna, że, 
^ydaj-e się, walka obrony na 

punkcie będzie walką na.. 
Gaconej po z w  j  i.

Czy padła w ren sposób o- 
''tatniii linia obrony? Czy za- 

że o otruciu tal eon nie 
być mowy, jpst jedyną 

^erdzą, za jaką się ukrył 
-Skarżony, broniąc się przed 
^Asziliwym osjcarżemem o 

skrytobójczy na Jerzym 
bucynie Grzeszolskicin?

Dzieciobtijca
.Nie! Z bogatego arsenału 

j®r&ny w yjdzie jeszcze nie je 
®U pocisk w stronę przeciw- 

£  nie jedina znajdzie się lar- 
którą osłonić się zedwe 

^Zcszohiki, gdy grad kul o- 
ępżenia sypać się będzie na

W t  ? IOW<*’ znacząc tę zimną, 
^ b e łsk o  opanov aną twarz

Eotwoiruym piętnem: „Dziecio 
ójica“ .
Niewątpliwie opinia b 'e- 

głyoli zmusza obronę do w y
cofania si.ę z pierwszej linii i 
zajęcia następnej. A ta druga 
w ydaje się być niemniej u- 
mocniona od pierwszej, zgo
dnie zresztą z zasadami i tra
dycją  wielkich wodzów obro 
ny. A na imię ta druga Linia 
obronna ma: przypadek!

Z pomocą ob /on ie  p rzy j
dzie... sam w yrok Sądu Okrę
gowego w Sosnowcu.

Akt oskarżenia i liczn. 
świadkowie wiele mówili o 
zupie pom idorowej, którą u- 
gotowała na ob ad silużąca Ma 
ria Cabajówma. Zupa ta by 
ła niesmaczna, dzieci Grze- 
szolskiego skarżyły się po zje 
dzeniu je j  na bóle brzucha, 
wymiotowały.

Na dnie zauważono jakieś 
białe krupki, a kiedy Grze
szolski o tym się dowiedział,

kazał wylać, czy też sam w y
lał zupę i zabronił oddać ao 
analizy.

Wyglądało to więc tak, jak 
gdyby nawet udało się nie
mal złapać Grzeszolukiego za 
rękę, wsypującego zdradliwy 
tal do zupy.

C zy  t y  lko r a z  ]eden?
Tymczasem m otywy w yro

ku Sądu Okręgowego odrzu
cają to przypuszczenie, iż 
właśnie owa zupa pomidoro
wa miała zawierać tal.

Sąd O kręgow y staje na sta 
nowisku, że przewód sądowy 
nie w ykrył momentu, kiedy 
Grzeszolski trdt :znę wsypa! 
do pokarmów i nie wiadomo 
nawet, czy  trucie odbywało 
się systematycznie, czy też tal 
wsypano raz jeden.

Jedno i drugie jest niewy
kluczone, jeśli się zważy, że 
Grzeszolfk' miał dostęp w o-

C l io r i i i ź  punu/e spok&f

S y t u a c j a  j e s t  p o w a ż n a
O  mta  tn ie  w ie ś c i  z  B ru k w e ii

Br u k s e l a  (p a t .) W o b e c
-  "^Powiedzi Degrella, że pro- 

( ■•towana zbiórka 250 tysię- 
, ^^eksistów w Brukseli od
jadzie się mimo zakazu rzą- 

dyrekcja kolei otrzy 
» polecenie skasowania 
lojalnych pociągów, zamo
żnych w związku z tą ma- 

" ję s ta c j,.
i Gubernator Brabancji ce- 

zapobieżenia koncentra- 
reksistów wydął zarządze- 

zabrau.ające w sobotę i 
^dzielę ruchu autokarów 

obrębie prowincji Braban- 
3  Ustanawiające w tym czar 
j ® toirtrolę swinoębudÓŶ i' inm 
^nyUów i rowerów, jadących 

V̂ jerunku Brukseli, 
^ “ręmier van Zeeland, prze

sta ją c  przez radio stwier

dził, że przez zakaz zbiórek 
reksistów rząd pragnie pod
kreślić swoją niezłomną wolę 
przeciwstawienia się wszel
kim krańcowym manifesta
cjom, zarówno prawicowym, 
jak  i lewicowym, gdyż zagra
żają one porządkowi publicz
nemu i mogą doprowadzić do 
aktów gwałtu.

Mimo tego oświadczenia, 
prasa prawicowa występuje 
przeciwko zarządzeniom rzą- 
• u, uważając ..e za sprzeci

wiające się konstytucji i nie
bezpieczne dla pokoju.

„La Gązettę uważa że dzię 
k i pofitybę van Zeelanda 11 
Spaaka, atmosie ra wnjny do
m owej wisi nad Belgią.

BRUKSELA (PAT) — Agen 
cja Havasa, dając obraz sytu

acji panu jącej w Brukseli w go 
dżinach południowych, stwier
dza, iż atmosfera jest naprężo 
na, chociaż panuje zupełny spo 
kój.

Władze wydały szereg zarzą 
cl zeń, uniemożliwiających zor
ganizowanie wszelkiego rodza
ju manifestacyj, mogących za
kłócić spokój publiczny. Na 
skrzyżowaniach ulic stoją 
wzmocnione posterunki policji 
i żandarmerii. W szczególności 
strzeżone są ulice sąsiadujące 
z siedzibą rexistów. Dotych
czas nie stwierdzono żadnego 
incydentu.
- v ' ' r ?} -y •t/ii , f ». "V

O god... 11-ej - „dbyłc się 
pj zed królom dećfilada b. kom
batantów, którzy wystąpili w 
mundurach.

g ile  do kuchni. A zupa po
midorowa mogła zawierać za 
nieezyszczenia inne, choćby 
ze śmietany.

Gzy trucizna me mogła za
wędrować przypadkowo?

0  kilka kilometrów od S05- 
no we a są położone Szopieni
ce. A Szopienice — to centra 
la talu na całą Polskę. Tam 
lozpośeiera s.ę na olbrzym iej 
przestrzeni koncern fabryk 
Głesohe‘go, ,produkujących m. 
inn. tal '

Roboiaricy fabryczni do 
walki ze szczurami otrzym y
wali po 10 gr. talu, a 1 gram 
(ej trucizny zabija cz łow :e- 
ka. C zy szczur* nie mogły 
zawędrować do Sosnowca, nio 
sąc w ,sobie zajodlki własnei 
śmierci i śmierci innych?

Sąd Apelacyjny doi ąezył 
do akt sprawy Grzeszolskie- 
go akim irtnej, nie jakiegc 1 ac- 
nego z Szopienic. który b y 1 o- 
skarżony o wytrucie rodziny 
JNyćżów.

1 oóż się stało?. Sąd unie
winnił Łacnego, wychodząc z 
założenia, żj tal mógł się .rów
nie dobrze dostać do dzieży z 
mąką, z której Nyczowie w y
robili ohleb, drogą przypad
ku.

A  tu o jca oskarża się o wy
trucie dzieci! Czy urodzT 
się choćby od stworzenia świa 

j ta laki ojciec, który z zimną 
krwią systematycznie zatru
wa dzieci i przez szereg mie
sięcy z obojętną miną przy
gląda się. jak nieszczęśliwe 
wałcza z pętami śmierci.

Jakaż s;ła, jaka przyczyna 
mogła pchnąć Grzeszolsl iego 
do tuk potwornego dziecio
bójstwa?

l i n  niewątpliwie obrona 
będzie miała niejeden argu
m e n t  do walki z oskarżeniem.

Mówi się, że na drodze ży- 
cią Grzeszolskiego stanęła ko 
bicia — Staciwińska > Grze- 
;zolski v  pewnym nnnke;e 
stanął wobec zagadnienia: al
bo ona. albo dzieci.

I wybrał to pierwsze. Czy

Portugalia poprze
w1!,4??

po zerwaniu stosunków ciyckmslyunych z  Madrytem
^ (PAT). W e francus-
^  kałach dyplomatycznych 
o b o la ła  głębokie wrażenie

Portugalii Terwan;a 
? ganków dyplomatycznych

^ d a m  madryckim- 
<^3 względu jednak na n v - 
•&0 I - * doniosłoś' tego faktu i 
, '  :h*vość jego konśekwencyj 
kół# ^l-ie młędzynarodowyin,

te zachowują daleko idą

cą powściągliwość.
Kola polityczne natomiast 

uważają inicjatywę Portugalii 
ża‘. zapowiedz uznania w naj
bliższym czasie rządu w Bur- 
gos, jako jedynego legalnego 
w Hiszpam. oraz przewidują, 
że wkrótce w ś*ady Portugali' 
pójdą rządy niemiecki i wio
ski.

niami, które zaszły podczas 
obrad komitetu nieinterwencji 
w Londynie, między Z.S.R.R. 
p Rzeszą, Włocbąjni, i Portu
galia na temat dostarczenia 
órom, francuskie koła polity
czne sądzą, że zerwanie stosun 
:ów z rządem madryckim, a 

następnie' uznanie rządu w
Burgos, uczj ni dostawv bron' 

W  związku z . nieporozumie- j dla powstańców z lounktn wi

dzenia prawnego legalnymi.
Decyzja portugalska jest 

poza tym ..uważana jako draż
liwy i ważny, etap w rozwoju 
stosuntÓM międzynarodowych 
Z powodu ujemnych wpły
wów, jakie może mieć ha 
pakt neutralności równoczes
ne uzaan i ę przez dwie grupy 
mocarstw dwóch r znycb rzą
dów za legalne w Hiszpanii

trzeba było w ybierać? Czy; 
doprawdy nie można było 
ty eh dwóch rzeczy, połączyć?, 
Przecież Grzeszolski m ał ty- 
łe autorytetu moralnego u  
swy^ch dzieci, żt mógł się z ich 
nawet niechęcią do przyszłej 
macochy nie liczyć. Bliźnię
ta miały po 16 lat. Kilka lat, 
a usamodzielniłyby się osta
tecznie.

Dla człowieka dobrze syvuo 
wanego, gdyż Grzeszolski za
rabiał po 1200 — 1500 zł. mie
sięcznie, nie stanowiło żadnej 
trudności oddać dzieci dc in
ternatu i płacić po 50 a choć
by 100 zł. za wychowanie.

Dla kilkuset złotych czło
wiek tego typu, co Grzeszol
ski, nie dopuszcza się skryto
bójczej zbrodni na dzieciach,

A choćby przyjąć, jak chcę 
oskat żenio. że Grzeszolski 
jest obrazem skrajnego ma
terialisty, że jego hasłem ży
ciowym było osiągnięcie ©- 
wycłi „złota,, pereł, diamen
tów’* ■ hasłu temu. wiernie siu 
żył, umiejąc z natury swej 
piąć się do celu po raz obra
nej drodze.

Czy Staciwińska choć w* ty 
siącznej części odpowiadała 
celom Grzeszolskiego? Prze
cież była to dizirwczyna, wpra 
wdz.e młoda, ale nie dorów- 
nywująca pod żądny-m wzglę
dem ani umyTsłowości. au5 cha
rakterowi Grzeszolskiego.

A może jej_boga-otwo olśn - 
ło Grzeszolskiegor I to prze
cież nie! Stawicińska to córka 
woźnego, zarabiającego 80 zL 
mie łącznie, a sama bei, posa
dy. abiegająca o byle co, prze 
pisywanie na maszynie czy* o 
pracę nauczycielki w szkole 
powszechnej.

A więc co ■wreszcie miało 
powodować Grzeszolpk'm: żą
dza bogactwa czy miłość —- 
będzie pytała obrona.

I na tę masę we.ipl:v ości hę 
dzie musiało odpowiadać os
karżenie. .

W alka obrony
Walka dzisiejsza między o- 

skarżeniem a obroma będ; ifi 
nielada pojedynkiem  sądo
wym.

Prok Guszkow ski- niesTy- 
chduie opanowany, argumen
tować będzie na zimno, z iro
nią, sarkazmem, adw. Zyg
munt Hofmokl - Ostrowski, 
pełon temperamentu, z og- 
mern będzie dowodził niewin 
ności, w którą głęboko wie-
rzy. ’ " ■ _

Z pomocą przyjdzie mu 
brat, adw. Wilhelm Hofmokl- 
Ostrowśki, który, się .za
nosi, ró.v.n.ież ze spokojem się 
gać będzie do argumentów 
rzeczowych. •
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P o g o t o w i e
— Talk — powiada pan Mi

kołaj, dzielny „pogotowi ak“— 
na moim stanowisku czło
wiek mógłby się łatwo rozpić 
z żalu, na tyle ludzkiego nie
szczęścia musi patrzeć. Ale do 
tego nie dochodzi, bo na szczę 
ście i nasza praca nie jest po
zbawiona wesołych chwil, 
gdyż nie wszystkie wypadki 
są smutnie.

Niedalej, jak przedwczoraj 
po połuldniiu wezwano pogoto
wie na Wolską. Przyjeżdża
my i jaJk zwykle, zastajemy 
Zbiegowisko. Okazało się, że 
pod murem leżał jakiś czło
wiek, który nie dawał znaku 
życia.

— Umarł biedak, pewno z 
nędzy — szeptano dookoła.

Odwieźliśmy nieboraka 
Bo szpitala. Postawiło się no
sze w poczekalni i po załatwię 
niu formalności wróciliśmy do 
karetki. Karetka już wyjeż
dżała z bramy, aż tu nagle w i 
dzę, że ktoś nas goni. Lekarz 
kazał samochód) zatrzymać.

Jakież było nasze zdziwie
nie, kiedyśmy w zdyszanym 
mężczyźnie poznali dopiero co 
przywiezionego „trupa44.

— Panowie — sapał „nie- 
boazczyk“ — j a nie do tego 
szpitala chciałem. Ja chcę na 
Pragę, bo tam jest sanitariu
szka panna Mania, moja na
rzeczona, z którą się onegdaj 
pokłóciłem.

Innym razem wezwano nas 
również do takiego zemdlone
go przechodnia. Przyjechaliś
my, lekarz go bada, ogląda i 
wodzi, że chłop zdrów.

Symulacja — mówi.
A ten na doktora z pyskiem.
— Wiem, że symulacja — 

krzyczy — już mi to z 10 razy 
doktorzy mówili. Ale, żeby 
który co pomógł, albo jakie le 
karatwo dał, to nie!

Nieraz znów to się można 
uśmiać zdrowo z samobójców. 
Telefonuje niedawno jakiś 
mężczyzna, żeby przyjeżdżać 
natychmiast na Hożą, bo po
pełnił ktoś samobójstwo. Pę
dzimy na miejsce, wpadamy 
ido mieszkania, a taan stoi gość 
i coś majstruje przy rewol
werze.

— Gdzie tu samobójca? — 
pyta lekarz.

— A to właśnie ja — odpo
wiada ów jegomość.

— Przecież pan jest zupeł
nie zdrów.

— Bo, uważa pan — tłuma
czy się — jak tylko do was 
zatelefonowałem, chciałem się 
zastrzelić, ale mi 6ię rewol
wer zaciął. _ .

Czasami człowiek się usmie 
Je również przy prawdziwym 
wypadku.

W  zeszły czwartek, zatruła 
się jakaś kobieta gazem. My
ślano, że już umarła. Wezwa
no pogotowie. Po przyjaździe 
doktór pchnął drzwi, które by 
ło tylko przymknięte _ i bez 
pukania wszedł do mieszka-

Zawsze w w takich wypad
kach zastaje się przy chorym 
ludzi przerażonych, zapłaka
nych, a tu widlziimy siedzi so
bie ua tapczanie jakiś jego
mość, trzyma na kolanach ndo 
dą dziewczynę i oibcałowuje
ją.

— Kto tu jest chory? — py
ta doktór.

Ów jegomość tak się raptów 
nie zerwał, że panna spadła 
ua podłogę.

— A... a... to moja żona... w 
drugim pokoju.

—, Jak nanu nie wstyd?

P 3tajemne domy noclegowe
Na nocnej inspekcji spelunek warszawskich

Rockman, zamiesz-Jadkiel
kały jłr z y  ulicy Muranow- 
skiej 5 w  Warszawie, jest 
człowiekiem obrotnym, ale 
nie przewidującym . Potrafi 
się wystarać o  odpowiednią 
ilość lokatorów na noc do swe 
go potajemnego domu nocle- 
;owego, potrafi przytem zna
komicie prowadzić potajem 

ną rozlewnię mleka w przed 
pokoju, gdzie obok baniek z 
mlekiem mieszczą się naczy
nia nocne lokatorów, nie po
trafi tylko przewidzieć, że 
czujne jest oko władzy sanitar 
nej, która z niebywałą stanów 
czością tępić lubi brudasów.

G dy przybywam y do domu 
n!r. 5 na ulicy Muranowskiej, 
w ydaje nam 6ię, że fortpoczta 
uprzedziła już brudasa o zbli 
żającej się inspekcji, bo bra
ma domu jest otwarta naoścież 

imo późnej pory nocnej, 
szystkie okna parterowe o- 

świetlone, a ma podwórzu spo 
tykaimy podejrzanego jegomo 
ścia, który nie potrafi objaś
nić skąd się tu właściwie zna
lazł.

— Kto pan jest? — pylą 
dzielnicowy —

— Nie wiem!
— A  skąd się pan tu wziął?
— Nie wiem!
Jakiś typ, który spadł praw 

dopodobntie z nieba i jeszcze 
nie zdołał się zorientować w 
ziemskich sprawach meldun- 
kowych.

Idziemy jednak do drzwi 
mieszkania pana Rochmana.

— Otworzyć! — woła przo
downik. — Policja!

Robi się straszny rumor i za 
mieszanie.

— Wstawać, wstawać! — 
krzyczy jakiś ochrypły glos 
kobiecy. — Chować się!...

Nic to wszystko jednak nie 
pomaga. Policjant również 
stoi przy drzwiach kuchen
nych i żaden z lokatorów noc
nych nie w yjdzie stąd bez 
spotkania się z nami. Skoro 
tak dobrze orientuje 6ię pan 
Rochman w sytuacji postana
wia wreszcie wpuścić nas. 

POD WŁOS!
— Uś — mówi żona jego, — 

Baliśmy się już! Że złodz - je

przyszli m
tylko koc 
nasz!... 

Widoczna ta

Sleliśmy my! A tu 
any pan doktór

wiadają na Woli, 
pod wic

lipa", jak  po- 
ani „branie 

os”  nie odnoszą żadne
go skutku. Tajna rozlewnia 
mleka, znajdująca się w  urą
gającym  najprym ityw niej
szej kulturze przedpokoju, zo 
staje opieczętowana i odsta
wiona db Miejskiego Instytu
tu Higieny, a m y tymczasem 
przechodzimy do dalszych 
„apartamentów41. W  pierw
szym pok oju  znajdujem y 13 
osób. W szyscy niby kuzyni 
ale mówią sobie per „pan44 i 
„pani41. W  drugim pokoju 
dziewięć osób, a w  trzecim 
(właściwie w  przepierzeniu 
jakaś parka. Trudno ustalić, 
czy już byli po ślubie, czy do
piero o ślubie myśleli, dość że 
na drzwiach wisiała kartka: 
„R ojza Rychterman i Stani
sław Kuciński44 — małżeństwo. 
I w tych drugich pokojach by 
la rzekomo rodzima, niewiado 
mo tylko dlaczego sami... 
chrześcijanie...

•• iWIAT9WF.| MAflKf:

m y d ło  to a le to w e  wzbogaca terę w w itam iny o d żyw cie , nadając skórze, zd ro w y i iw ie iy . w y g l ą d . h

Anglia GSkBż* Sowiej
o dostawą materiału wojennego dla Hiszpanii

czv
Wszystko to są jednak

nie ważne. Ważne j e# 
tylko to, że cały potaje-mwf 
dom noclegowy tonął w hrjl 
d'zie oraz to, że na jednjr®J

iffłówk:
na
łamigłówł

■ osoPsześć
il

ze
łóżku w  formie 
ułożonych było 
(Też rodzina!).

Inspektor sanitarny polej55 
lokal niezwłocznie opieczę*®* 
wać, poddać dezynsekcji, a P? 
aa Rochmana pociągnąć do e 
aowiedzialności karno-sąd®4 
vvej. Płacz, laniemt i odpro^s* 
lżenie nais do bramy 
ałą rodzinę, nie pomogło'
Z kolei odjeżdżam y na w1' 

ę Bonifraterską 3/5, gdzie **' 
łajem y 4 osoby na nocie?* 

la ulicę Nalewki 29, gdzie 
przedpokoju piętrzy się 
waliz opatrzonych nawet z®" 
granicznymi nalepkami hotf’ 
iowymi, i wreszcie na ulicę 
sią 5, gdzie właściciel zacier® 
ryce ze szczęścia, bo akur* 
nocy tej nie miał nikogo na ® 
clegu.

Za wyjątkiem  tego ostatu'0’ 
go potajemnego domu, 'veZm 
stkie inne poddane zo stały- 
zynsekcji za brudy, a właś®' 
eieloan wytoczono sprawy 
dowe

Walka z potajemnymi

Nota brytyjska, złożona o- 
statnio komitetowi nieinter
wencji, wytacza przeciwko So 
wietom daleko poważniejsze 
oskarżenia, aniżeli wszystkie 
inne dotychczas wysuwane.

W. Brytania oskarża rząd 
sowiecki o następujące trzy 
wypadki jaskrawego pogwał
cenia zasady nieinterwencji: 

1) 10 października statek hi
szpański „Campeche44 wyłado 
wal w Kartagenie działa uzte

rocalowe, moździerze, granaty 
ręczne i znaczną ilość karabi
nów oraz nabojów rosyjskie
go pochodzenia,

2) dnia 15 października sta
tek bolszewicki „Stary Bol
szewik44 zarejestrowany w 
porcie odeskim przybył do 
Kartageny i po wyładowaniu 
żywności rozpoczął wyładowy 
wanje materiału wojennego, a 
mianowicie skrzyń, zawierają 
cych części składowe 18 trój- 
motorowych aeroplanów, 15

czołgów, 320 skrzyń z bomba
mi i wielkiej ilości amunicji,

3) 19 października statek ro 
syjski „Chruszczew44 przybył 
do Alicante i wyładował 85 
wojskowych samochodów cię
żarowych typu mniej więcej 
3-tonowego.

Podkreślić należy, że po
wyższe trzy oskarżenia rząd 
brytyjski wytacza z własnej 
inicjatywy i na własną odpo
wiedzialność.

Proces o zaiścia w Wierzchosławicach
Na rozprawie sądowej przed 

Sądem Okręgowym  w Tarno-I 
wie w  dniu 23 b.m. przeciwko 
W ładysławowi Panekowi i 11 
towarzyszom, oskarżonym o 
pobioie w yw iadow cy Policji 
Państwowej Ratajczyką i zde 
molowanie posterunku P. P. 
w Wierzchosławicach w dniu 
15 sierpnia b. r. Po przesłucha 
niu oskarżonych, którzy w y
parli się zarzucanych im czy
nów, przewodniczący sędzia 
Pykosz przystąpił do przesłu
chania świadków.

Jako pierwszy zeznawał w y 
wiadowca P. P. Ratajczyk, o- 
fiara rozbestwionych wyrost
ków, który przedstawił prze
bieg zajścia.

Wiele szczegółów stało się 
niejasnych, ponieważ świadek 
wskutek uderzenia go w  gło
wę został oszołomiony. Otrzy 
mai on 27 ran, z tych jedną b.

oburzył się doktór — obok le
ży nieprzytomna żona, a pan 
tu pannę oboałowuje.

— A  tak... tak...—zmieszał się 
jegom ość — widzi pan, taki 
jestem przez to nieszczęście 
zrozpaczony, że sam nie wiem 

oo robię...
■ ■* Napoleon Sądek-

ciężką sztyletem w prawe płu 
co. Tylko dzięki silnemu orga 
nizinowi zawdzięcza swe ży
cie.

Świadek Ratajczyk obcią
żył kilku oskarżonych.

Tłum złożony z około 2.000 
parobczaków napadł na po
sterunek. Demonstranci w y 
bili szyby, zdemolowali wnę
trze kamieniami, drzwi i okna 
porąbali siekierami, a wresz
cie podpalili budynek. Całe 
zajście trwało 40 minut.

P.(In

i J Ś
Należy podkreślić ludzkość

ołipjantów, którzy mimo b. 
ternie oddanych strzałów w 

tłum zranili śmiertelnie ty l
ko jednego napastnika..

Świadkowie obciążyli silnie 
niektórych oskarżonych, mia
nowicie: Panka, W odzińskie
go oraz Kazimierza i Ignace
go Rzezmików.

Na rozprawie sobotniej prze 
słuchano ogółem 40 świadków 
odwodowych. Świadkowie ci 
nie wnieśli nic nowego do roz

erawy. Niektórzy z nich wa
lali się w zeznaniach, toteż 

na wniosek prok. Zembrzu- 
skiego przewodniczący sędzia 
Pykosz zarządził aresztowa
nie na sali za fałszywe zezna
nia świadków: Kuzdry Stani- 

. s ł a w a  i  M o l e z y k a  W ł a d y s ł a 

wa.
Rozprawę odroczono do po

niedziałku (PAT).

mami noclegowym i ma na ce' 
lu bezpieczeństwo sanitar0 
stolicy.  ̂ _ A

Najczęstrzymi gośćmi , 
tych domach, gdzie przeSP  ̂
się można za 20 czy 5U g i° sV’ 
są mieszkańcy Kresów w»& 
dnich! Tam właśnie panują 
straszająca epidemia tym* 
brzusznego.

.b a l s a m i c z n a

S S L

g a s e c k Te g o( z kogutkiem ;

u s u w a  b ó l .  p l a c s u n 1 * ’ 
n a b r z m i e n i a  n ó g ,  z m le ^ ®* . .  
o d c i s k i ,  k t ó r e  p o  te |  kq p i*  
d a | q  s l e  u s u n q ó  n 0 W ? ł  
p a z n o k c i e m .  P r z e  P ' 
u t y c i a  n a  o p a k o w a ń ' *

'Wo  m ałej ujokantizi&m . .

K r y z y s o w e
teeo?

(A. E.) —  C zy uskuteczni
łem te kreroe, czy  nie —  m o -  
roił pan Janusz Świderek w  
sądzie starościńskim  —  nie mo 
gie panu sędziemu detalicznie 
powiedzieć, bo w pestkie zala 
ny byłem.

Takżesamo bronić się praw- 
nemy argumentamy nie będę, 
bo za frajer jestem na to. 1 tyl 
ko upraszam pana sędziego o 
nieduże grzywnę, bo czasy 
cholerne, na co trzech świad
ków prawdemówńych sta
wiam.

Chodź no tu Franus, bliżej 
sądu. Powiedz sprawiedliwo
ści, przy czym robisz.

—  f  ryzjer jestem.
—  Zarabiasz coś nie coś?
—  Jak mam zarabiać, skoro 

jeżeli zrozpaczone klejenci sa 
me sobie włosy z głowy w yry  
mają?

—  A tera ty  Józiu chodź tu 
taj. W yłóż panu sędziemu, 
czyjn się trudnisz.

Krawiec jestem.

Masz co z 
—  Guzik. Bo tera ol

już nie tylko krawcy bez r :^  
, ów chodzą, ale i insze lu® u

—  A  ty  I T a c u ś ,  w jakieś  
chu robisz?

—  Butolog jestem.
—  No i co powiesz? jfj
—  Wiadomo co. D aft>̂  

byli dobre obcaszy eee— ^  
szy, chciałem powiedzieć  ^  i 
jest insza para stybletórO 
takie butyl j - p t ?

—  Znakiem tego widżt ? e. 
sędzia  —  rzekł na zako^jfi 
nie pan Janusz świderek <  \ 
kie tera krezusome zarób ‘
z czego tu grzywną P̂ acxĈ f

Ja na ten przykład * '  ^  
kant jestem. Na flecie 
niam, ale żadnem 
wygrać sobie na utrZU1̂  
rde mogie. ,

Co jedne dziurkie 
to się druga odmyka!ifr

Sąd skaz&l pana J**1 
na 5 złotych grzywny•



. Sir. 5

G r o ź n a  i r u c i c i e ł k a
zasiała zdemaskowana w Bełągii

Belgia znajduje się obecnie 
pod wrażeniem niesłychanej 
jdęry trucicielskiej. Ponurą 
**■naterką tej afery jest nieja
ki Maria Beckers, którą w tych 

“fuach aresztowano w  Leo- 
"U n  (Liege), oskarżając o wy 

.‘fucie 15 kobiet.
Wdowa Maria Beckers jest z 

zawodu modystką. Od lat jed 
^ak nie zajmowała się swym 
Zawodem. Pracowała w charak 
.erze pielęgniarki zniedołężnia 
Vch, samotnych staruszek, zaj 

^Ując się jednocześnie prowa
dzeniem gospodarstwa swych 
Pracodawczym 

Zamożne stare kobiety, któ- 
V®ii miała się opiekować Ma- 

4 Beckers, musiały przypła
c ę  szybką śmiercią swą znajo 
jdose z wdową. Pani Beckers 
,yla prawdziwym „aniołem" 
dderci. Każda z jej pracodaw 
?yń umierała w kilka tygod- 

po zetknięciu się z wdową, 
i ciągu 18 miesięcy zmarło 15 
obiet — wszystkie z nich po- 

, lerzyły się opiece pani Becę 
ęers. Zwłoki wszystkich niebo- 
Zczek nosiły charakterystycz- 
e symptomy, jakie powoduje 
dirucie digitałiną.
Policja nieco po niewczasie 

.^róoiia uwagę na truciciełkę 
natychmiast ją  aresztowała 

. Podczas przeprowadzonej w 
mieszkaniu rewizji, znale- 

_l°xio niezliczoną ilość skradzio 
i y.cn zegarków, bransoletek, 
Ojczyków i innych wartościo

w ał1 przedmiotów, które by- 
^  własnością zmarłych kobiet, 

rucicielka zapewniała, że te 
j Szystkie przedmioty otrzyma 

od swych pracodawczym w 
Podarunku, w dowód uznania 
4 Jej sumienną pracę.

. f*oza tym władze ustaliły, 
?  Pani Beckers zaciągnęła po 
«P?ki u swych ofiar na sumę 

>000 franków. Pokwitowania 
4̂ te pożyczki znikły bez śla- 

jd. frucicielka niszczyła je  w 
y 1n Czasie, gdy je j ofiary znaj 
P^aly się w agonii. YV ladze 

w skłonne przypuszczać, że 
ę dria Beckers nić chcąc zwra- 
, c zaciąganych pożyczek, tru 
4 swe wierzycielki.

W  jakim celu zaciągała tru- 
cicielka pożyczki? - 

Okazuje się, że ta 56-Ietnia 
miała przyjaciela. Przyjaciel 
był nałogowym karciarzem 
przepuszczającym olbrzymie 
sumy przy zielonym stoliku. 
Maria Beckers znajdowała się 
pod wpływem karciarza i bez 
sprzeciwu „pożyczała" dla nie 
go pieniądze, wiedząc że ich 
nigdy nie zwróci.

Śledztwo w tej wstrząsającej 
sprawie jest prowadzone nie

zwykle energicznie. Dotych
czas ekshumowano zwłoki 
trzech kobiet i przekazano je 
do analizy do instytutu medy 
cyny sądowej. Cały szereg 
świadków, krewnych zmar
łych kobiet, zwraca się do sę
dziego śledzczego i składa ob
ciążające morderczynię zezna
nia.

Ponieważ w  Belgii kara 
śmierci jest zniesiona, truciciel 
kę czeka chyba dożywotnie 
więzienie.

T"*’

Napad rabunkowy na plebanio
8 z a m a s k o w a n y c h  b a n d y t ó w  z r a b o w a ł o  18 0 0  z r .

pozostawałaNa plebanię w Wiązownicy 
gminy Osiek pow. sandomier
skiego napadło 8 zamaskowa
nych osoouików uzbrojonych 
w rewolwery.

Napadu dokonano podczas 
kolacji, przy której siedzieli 
ks. proboszcz Reszko, ks. wi
kary Szostak oraz brat i bra
tanek proboszcza.

D o pokoju weszło 5-ciu -za
maskowanych bandytów a do

kuchni, gdzie 
służba, trzech.

Wszystkich domowników i 
służbę bandyci skrępowali i 
pod groźbą rewolwn~ów zażą
dali wydania pieniędzy, przy 
czym wszystkich pobito cięż
ko, oszczędzając jedynie sędzi 
wego proboszcza.

Napastnicy obrabowali mie
szkanie, zabierając m.
1.800 zł., po czym zbiegli.

m.

Dalsze losy sprawy Żyrardowa
Wiceprezes i i  wydziału han 

iłow ego Sądu Okręgowego w 
Warszawie, Lauter nadał już 
dalsizy bieg sprawie Żyrardów 
skiej.

Na przyszłą sobotę, dn. 31 
października wyznaczono roz 
prawę w  Sądzie Handlowym, 
celem rozpatrzenia skargi wnie 
sionej przez koncern ISoussa- 
ca przeciwko ostatnim decy
zjom sądu.

Dawny zarząd sp. akc. Za
kładów Żyrardowskich wniósł 
zażalenie kwestionujące ko
nieczność powołania specjal
nej komisji ekspertów dla ści
słego obliczenia strat ponie
sionych przez mniejszość ak- 
cjonariuszów polskich.

Jak wiadomo, straty te są 
według
dań szacowane na 25.000.000

m iędzy sp. akc. Zakładów Ży
rardowskich, a podstawiony
mi przez d. zarząd dostawca
mi.

Na sobotniej rozprawie roz
strzygnięty będzie również 
wniosek koncernu Boussaca 
o dopuszczenie ekspertów z je 
go ramienia dla zbadania sta
nu gospodarki w Żyrardowie 
od chwili ustanowienia sek- 
westru sądowego.

P O M O C

Z I M O W A

Reprodukujemy symboliczne godło Pomocy Zimowej Be& 
robotnym, ustalone przez Ogólnopolski Komitet. Godło t« 
wyobraża na tle skarbonki (symbolu ofiarności publicznej) 
młot — symbol pracy i kłosy żyta — symbol wyżywienia 
i zaopatrzenia. Pod znakiem tego godła będzie się odbywa
ła tegoroczna zimowa zbiórka na rzecz pomocy bezrobot
nym. Godło będzie reprodukowane na znaczkach, ode

zwach, plakatach i Ł p.

Kurz-wrogiem człowieka
Jak wykazały najnowsze ba 

dania kurz, do którego przy
zwyczailiśmy się i na który 
nie zwracamy wcale uwagi, 
jest niebezpiecznym wrogiem

(hask elewicz umysłowo chory?
W głośnej sprawie zabójcy 

wachmistrza Bujaka z Miń
ska Mazowieckiego, Chaskie- 
lewieza zapacha sensacyjna 
decyzja wiadz sądowo - śled- 

prowizorycznych ba-{czyck .
Od dłuższego czasu obrona

zł. Z kwoty dałoby się jeszcze J Chaskielewicza zabiegała, by 
uratować na korzyść Żyrardo- oskarżony został poddany ba- 
wa blisko 11.000.000 zł., której daniu psychiatrycznemu, 
pozostały do rozrachunku po- Obecnie sędzia śledczy pro

wadzący dochodzenie w  tej 
sprawie powziął decyzję, po
wołania kilku lekarzy psy
chiatrów dla zbadania stepnia 
odpowiedzialności za swe czy
ny oskarżonego o mord.

Jlksperiyza przeprowadzo
na będzie w początkach m. li
stopada w więzieniu na Pa
wiaku, gdzie Chaskielewicz 
przebywa już od 5 miesięcy.

Tajemnica potwornej zbrodni
została rozwiązana — Zuthwała złodziejka zamordowała staruszkę

iz ?y ul. Freta 25 w War- nych w bramie 
^ "d e  zamieszkiwała z córką,
 ̂'*etnia Franciszka Katarzy- 

^ laborowiez. Staruszka zaj- 
y ^ a ła  2-pokojowe mieszka- 
^  Ponieważ zarobki córki 
Ho Wystarczały, poslanowio- 

l^ n a jąć drugi pokój.
. 11 I n 1 /1. 1 , n rt «  1a <* r

Hę ńia 14 lipca r. b. zjawiła
Przed poiuaniem w wyrn. 

jakaś młoda kobieta, 
^ ° ttt Wypytywała napotka-

Rozgłośnia  w a r s z a w s k a
’ •*» „a"1®**- 6.33  G im n astyka . 6.50 M uzyka. 
5Vcu 3 m lo .m a c jl ,  7.50 M uzyka. 8.00 Au- 
*  »  V,a szk ó l. 11.30 A u d y c ja  d la  szk ól. 
! M ic k ie w .c z u "  —  p o g a d a n k a
?■ 1 / n ®r® ck'l°. 11.57 S ygn a ł czasu  I h e j- 

t ó  r  ̂ M in iatury instru rn enieine. 12.40 
•°9a ^ [s in ie je  p o ra d n ia  d la  m a te k "  —  
i2®- T S i^ o- 15-00 W ia a o m o łc l  g o s p o d a r -  
i l i n .. MuW k a  lek k a  I ta n eczn a  w  w y- 

M a le j O rk iestry  z u d zia łem  W i- 
"J t A te P n ie w s k ie g o .  15.55 „W s z y s tk ie g o  
jRtóWa u " — a u o y c ja  d .a  d z ie c i.  1615 

• U i ' ,0W n  3 — w sk a zów k i prak tycz- 
U0Q „ Z  p o p u la rn y ch  o p e r e t e k " .

? i I l c  '  K o łłą ta j"  —  o d c z y t . 17.15 
J® o0 j , - a m e r a in a .  17.Ł0 „M ro w .s k o  I je -  
JJ —  p o g a o a n k a . 18.00 P o g a d a n -
M’2q . /t e in a . W .a d o m o ic i  s p o i t o w e .

rek la m ow y . 18.50 „ O  zarzą- 
loH  « ,  8 o s p e c .a r s iw e m ”  — p o g a d a n k a . 
&• P t. „K o p ie m y  z .e m n .a k i" .

/k o n a n iu  Ma- 
P o g a d a n k a  aktual- 

r ° w s z e c n n y  Teatr W yob ra źn i: 
k a m ień ". 21.45 W s p ó łc z e s n e  

* i C / ‘ .00 K on cert w  w yk on a n .u  O rk le-

« '  Orv 'k a  s a lo n o w a  w  
21te SŁry <*• R- a>-5i Pc

tJ° " ‘2echn.y -J‘
P- z iK łz.dłem  Toma- 

25.U0 M uzyka ta n eczn ą . Z a - 
A u d y c ji o  g o d z  25.30.

lokatorów o 
laborowiczową. Zebrawszy 
informacje, nieznajoma uda
ła się do mieszkania starusz
ki na 3 piętro, rzekomo w ce
lu wynajęcia pokoiku.

Około godziny lb-ej, jedna 
z lokatorek zauważyła, że 
drzwi mieszkania 1. są lekko 
uchylone. Zaintrygowana są
siadka zajrzała do mieszkań.a, 
a wówczas oczom je j przed
stawił się mrożący krew w ży 
lach widok.

Na podłodze, przygnieciona 
maszyną do szycia. leżała sta
ruszka, nie dająca oznak ży
cia. Poprzewracane mebłe w 
mieszkaniu, wysunięte szufla
dy i nieład, wskazywały gos
podarkę rabunkową.

Natychmiast wezwano Po- 
gotow.e ■ policję. Lekarz Po
gotowia stwierdził zgon Tabo- 
rowiczowej, przy czym usta
lił, że miaia ona połamane 
wszystkie żebra, oraz szereg 
sińców od uderzeń -tępym na
rzędziem. Śmierć nastąpiła na 
skutek uduszenia, jeszcze 
przed zadaniem ciężkich usz
kodzeń. ,

Wszczęte niezwłocznie przez 
jęolicję energiczne dochodze

nie. nie dało na razie rezulta
tów. Aresztowano t>0 osób, po
dejrzanych o udział w strasz
nym morderstwie, jednak nie 
natrafiono na ślaa nieludzkiej 
zabój czyui.

Dopiero, badając kobiety, 
które po odcierp.eniu kary o- 
puściły w ięz:enie, policja za
interesowała £«ę osobą nieja
kiej Kazimiery Żarnowskiej, 
odsiadującej swego czasu ka
rę więzień.a w Łowiczu.

Ustalono, że Żarnowska od
wiedza mieszkania, gdzie są 
pokoje do odnajęcia, podając 
się za Kazimteię Bojską, lub 
za Janinę Górecką, żonę funk 
ejonariusza policji, poszukują 
ją pokoju dla rzekomych ku
zynek, studiujących akusze- 
rtę, a Korzystając z zaufan a, 
jakie budzi swoimi opowiada
niami, kradnie przy sposob
ności, co się tylko da.

Kilkudziesięciu poszkodo
wanym okazano fotOgrałię Żar 
uowsk ej, w której wszyscy 
Kategorycznie rozpoznali zło
dziejkę.

Wówczas policja  zaczęła ba 
dać, czy między występami 
żuchwadej złodziejki, a mor-

W  j u t r z e j s z y m  n u m e r z e  
p e tn a  ta b e la  lo te r ii

RACION AIN E PIELĘGNOWANIE ZĘBÓW 
ZAPOBIEGA PRÓCHNICY.

ja k  z a p o b ie c  p ró ch n icy  z ^ b ó w . 
d z is ia j n iem al k a ż d e g o  c z ło 

w ie k a  a ib o w ie m  p ró ch n ica  s ta ła  s ię  o s ta t -

Pytan ie. . 
a b s o r b u je  d z is ia j

dersiwem przy ul. Freta nie 
zachodzi związek.

Okazało się, że domysły po 
licji były najzupełniej słusz
ne. Lokatorki domu, przy ul.
Freta 25 rozpoznały w zło
dziejce tę kobietę, która kry
tycznego dnia wypytywała się 
o staruszkę i udała się do niej, 
w celu odnajęcia pokoju.

Za bestialską morderczynią 
rozesłano listy gończe Jedno
cześnie Urząd Śledczy w War
szawie wzywa wszystkie oso
by, które by widziały Żarnów 
ską, lub wiedziały o m.ejscu 
je j pobytu, aby niezwłocznie 
powiadomiły o tym najbliż
szy posterunek P. P. względ
nie Urząd Śledczy w  Warsza
wie (Danilowiczowska 3, po
k ój 25, telefon 270-42, lub 
671-57). Nazwisko informato
ra zostanie zachowane w cał
kowitej tajemnicy. Za w ykry
cie potwornej zbrodniarki zo
stała wyznaczona wysoka na
groda. I ję k ó "w _  aie i d z ią se t . D zięki ra c jon a ln em u

Rysopis Kazimiery żarnow- - y - - ^  - "  ̂ t g a ^  p o f f i
skiej: lat 25. wzrost 158 cm., 1 ja k  przy erw rg iczn y m  żuciu , p rzek rw ien ie

,J ,  > ,  „  o d D o w le d n ich  tkan ek , c o  w y w ie ra  d o b r o -postać krępa, włosy Ciemno CZy nny w p ły w  na c h o r o b l iw e  u ip o « o b t e n ie

blond, twarz owalna, utyka | j|jb6n'^(tpi^ n .nicy ‘ *spob4°9'a ,ał*lnym
na jedną nogę.

człowieka. W  Pensylwanii 
przeprowadzono cały szereg 
systematycznych doświad
czeń, które wykazały że róż
nego rodzaju chorobotwórcze 
bakterie doskonale sie rozwi
jają w kurzu.

D o pustego pokoju wpom
powano znaczną ilość kurzu i 
zapomocą dokładnych apara
tów obserwowano zachodzące 
tam zjawiska. W ciągu 2 go
dzin 80 procent kurzu osiadło 
na podłodze i ścianach. Reszta 
w dalszym ciągu unosiła się w  
powietrzu i dopiero szóstego 
dnia opadła. W zwykłym mie
szkaniu lub kancelarii kurz 
jest ciągle wprawiany w ruch 
i wskutek tego przynosi znacz 
ne szkody organizmowi ludz
kiemu.

Do strasznych wyników do
szło się przy badaniu płuc łu
dzi, którzy przez dłuższy czas 
przebywają w niedobrze wie
trzonym pokoju. Okazało się, 
że ich płuca są poważnie zagro 
żone, ponieważ wraz z powie 
trzem wdychali kurz, niszczą
cy drogi oddechowe. Tylko w 
dobrze przewietrzonym poko
ju, z którego skrzętnie usuwa 
się kurz, płucom nie zagraża 
niebezpieczeństwo.

nidm i c z a ty  i ja w itk ie m  p o w s z e ch n y m . Za
rów n o  w z g ię d y  Eó& m ętyczna J»k h ig ie n ic z 
ne nak azu ję jak  n a jw ięk szą  t z o s k liw o it  w  
stosunku d o  z ę b ó w , k tóro  s ta n ow .ą  o z d o 
b ę  jam y ustn ej, a zarazom  s p e łn ia ją  ro lę  
p ie rw sz o rz ę d n ą  w  p r o c e s ie  p rzy sw a ja n ia  
p ok a rm ów .

D osk on a ły  artykuł, p o lw lę c o n y  z a p o b ie 
ga n iu  p ró ch n icy  z ę b ó w , z a m io ło il  w  s w o ic h  
„P o g a d a n k a c h  - H ig ie n iczn o  * K osm ety cz 
n y ch "  Dr. L Llwicz.

Z w ra ca  o n  u w a g ę  rsa d o n io s łe  z n a cze 
n ie , jo k io  d la  z a p o b ie g a n ia  p ró ch n icy  p o 
s ia d a  u m ie ję tn e  c z y s z cz e n ie  s z c z o te c z k ę  
z ę b ó w  i d z ią se ł 

E n erg iczn o  ż u c ie  p rzy  o d p o w ie d n im  o d -  
żyw iari.u , n a d to  r a c jo n a ln o  c z y s z cz e n ie  z ę 
b ó w  —  o to  k ard yn a ln e  w arunki n ie  d o p u - 

! sz cza n ia  d o  p ró ch n icy . P a m ięta ć w ię c  n a 
leży  że  d o s k o n a le  m y d e łk o  „C h e r y s "

I p rz e z n a cz o n e  Jest d o  c z y s z cz e n ia  n ie ty lk o
I . . UaIsa. I  rs/-liMla Iaap
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W szponach gangsterów
STRESZCZENIE OSTATNIEGO ROZDZIAŁU

Graba aci. Łając ptrwd Mellonem przybył na lotnisko, 
gdzie wnet zjawił się również Mellon. Doktór ukrył s,ę w to
alet e i polecił szaletowej, by zawezwała policję.

Staruszka, która już niejedno w życiu widzia
ła- zastanawiała się:

— Co mam ucznić? Ten mówi, że jest z poli- 
eji, a ten mówi, że mam zawezwać policjanta... 
Gdyby byt przestępcą, nie kazałby wołać policjan- 
ia... A może chce tymczasem uciec.,. Zamknę go 
na klucz i zaw< łom policjanta, niech rozstrzygnie.-,

Przekręciła klucz w gabinecie, wzięta go ze so
bą i wy,zła. Mellon zapytał ją:

— Ej, babciu, wyszedł?
— Nie, nie wyszedł jeszcze. Idę po policję, 

nSech sobie z panami da radę. A mnie wszystko 
jedno kto z panów jest przestępcą-.

—  Po co policja? — tłumaczy Mellon — kiedy 
ja sam z nim dam sobie radę..

—  Ale r ;,» -w.em, czy on z panem sobie da ra
dę — odrzekła staruszka i poszła dalej do kasy, 
przy której czuwał dyżurujący policjant.

Mellon znalazł się w ciężkiej sytuacji. Jeśli 
przybędzie policja, trudno mu będzie dać sobie 
* U*mi radę. Szczególnie, że policjant odrazu go 
wylegitymuje, zabierze rewolwer i, zanim zdąży 
położyć trupem tego zdrajcę, zostanie sam areszto
wany..

K m knął wiec tylko przez drzwi toalety:
— Czekaj, zdrajco, kara ciebie nie mir e...
Szybko wyszedł i zaczął J iec w stronę miasta.

Policjant nie zastał go j uż, a doktór Graba wyszedi 
ze swej kryjówki i zawołał.

— Niech pan przede wszystkim każe zatrzy
mać samolot, bo musze lecieć do Chicago, a po tym 
sdożę wyjaśnienia—

— Kim pan jest właściwie?
—  Niech pan nie pyta kim jestem, tylko niech 

pan ściga tego gangstera, który na ihnie czatował. 
To Mellon, prawa ręka Dilliugcra i miss Nory...

Cala ta sprawa wydala się policjantowi wielce 
nieprawdopodobna. Zapytał więc staruszkę:

— Gdzie jest tęu pan, co podał bię za agenta 
śledczego?

—  Nie wiem, poszedł sobie...
Graba wskazał przez ckno drogę wiodącą na 

miasto:
— Oto proszę, tura biegnie... Dopadł autu... 

ucieka—
Rzeczywiście Mellon dopadł prędko taksówki, 

której polecił czekać, i kazał się v ieść do miusta.

DANIEL BACHRACH.

Policjant zorientował się teraz, że przestępcą jest 
chyba ten, co ucieka.

W  tej chwili zawarczał motor aeroplanu.
— Hallo, zatrzymać! — krzyknął policjant do 

kierowniku stacji.
— Nie możemy opóźniać odlotu.
— Jeszcze pięć minut. Tu ważna sprawa. 

Pańskie dokumenty?
Graba wyjął z kieszeni dokument na swe na

zwisko.
— Aha... — wybałuszył oczy policjant... — to 

pan?—
Graba p-ayłożył palec do ust, jak gdyby chciał 

tym rozkazać policjantowi, żeby milczał, po czym 
dodał:

— Niech pan zaalarmuje policję. W  mielcie 
jest Mellon...

Policjant zasalutował, a Graba wyskoczył na 
lotnisko. Zdążył jeszcze wskoczyć do samolotu, 
który za chwilę szy bował w przestworzach.

Spotkanie z Mellęnem podziałało na Grabę jak 
prysznic z zimną wodą. Zapomniał znów o swych 
wyrzutach sumienia w stosunku do nu ss Nory 
i myślał tylko o jednym:

— Jak najprędzej uciec stąd, z tej przeklętej 
Ameryki. Wrócić do Europy. Pojedzie do Polski, 
do swych krewnych. Zamieszka gdzieś w jakimś 
majątku, wypocznie po swych przeżyciach 
z dziećmi...

Samolot mknął w przestworzach Sąsiadka 
Graby miała już atak powietrznej choroby i splu
wała wciąż do torebki, Ale doktór n e czuł zawro
tu głowy myśli jego wirowały wokół jednego:

— Jak najprędzej zobaczyć się z Betty i wy
jechać z Ch'cago...

Po upływie jednak kilku chwil zorientował =ię, 
że gruzi mu wielkie niebezpieczeństwo: Mellon zdo
łał zbiec. Mógł telefonicznie zawudomić bandę, że 
Graba odleciał samolotem do Chicago. Będą go 
już tam oczekiwać, zastrzelą na miejscu...

Cóż ma teraz począć?
Namyśla się, jak wydostać się z tej opresji. Na

reszcie powziął plan. Gdy aeroplan_ przybył na 
lotnisko w Chicago i pasażerowie wysiedli, zwrócił 
się do pilota:

— Zechce pan na chwileczkę zostać ze mną...
Pilot usłuchał, a wtedy polecił mu Graba:
— Proszę zadzwonić do pana sędziego dla 

spraw szczególnej wagi, Greena, powiedzieć mu, 
że mówi pan z polecenia doktora Graby, który do
maga się. by natychmiast przybył na lotnisko

w asyście silnego oddziału policji.. Niech pan 
powie, że ja czekam na niego w samolocie— .

— Ależ, mister, samolot musi teraz odleci* 
do hangaru,..

—  To nic, ja pojadę też do hangaru.
3 —  Ale nie wolno mi zostawiać nieznanych In*

dzi w- . ytu... ,
—  Proszę pana, gotów jestem wynagrodź** 

pana sowicie, ale musi pan. wziąć pod uwagę* 
jeśli wysiądą, zanim policja obsadzi lotnisko, g*°*1 
mi niebezpieczeństwo utraty życia...

— Co???
— Tuk jest. niech się pan niczemu nie dzi^* 

tylko niech pan wykona skrupulatnie moje pow 
cenie... j

Pilot ./zruszył ramionami i udał się do nae*®j* 
nika stacji. Naczelnik przybył do aparatu, P0®' 
czas gdy pilot rozmawiał już z sędzią Grecne*®* 
opowiadając mu o poleceniu jakiegoś pasaże*** 
Ł tory podaje się za doktora.,.

Green zrozumiał, o co chodzi. Po upływy 
kwadransa mknęły już auta policji w stronę «*’ 
szernego lotniska chicagowskiego.

Przewidywania Graby sprawdziły się. Dy^*’’ 
rujący policjant wprawdzie zawiadomił komis**** 
o wszystkim, ale ten nie dał wiary raportowi 
go podkomendnego. Mellon zdołał umknąć, «*•» 
się na pocztę, gdzie połączył się z Cicero.

Tu zawezwał do aparatu Al Capone, kcóreJJJ* 
oświadczył:

—  Przed chwilą rozminąłem się z szanow Uf1* 
doktorem, którego przypadkowo spotkałem, 0dJ®7 
ciał aeroplanem stąd do Chicago, sprawdź, o kto**j 
samolot przybywa do Chicago i wyślij mu auto jj* 
odpr wiednie spotkanie, by konsylium doszło o* 
skutku... > , .

Al Capone zorientował się w mig, o co chod& 
Mellon spotkał się z Grabą, wyśledził, że ten od**' 
ciał do Chicago. Teraz trzeba tego zdrajcę 
uczyć...

Król gangsterów był od rana wzburzony 
domością o aresztowaniu miss Nory i ucieczce 
lionera A stora, którego przed kilku dniami P°jYT 
no. Miał tylko jedyną satys:akcję, że jego P9r̂ Ł 
rz ‘ma w stosunku do tego kochanka miss N°ry 
sprawdziły się. r

Z błyskawiczną szybkością wypełniono P™ 
cenią „króla“. Brzmiały one krótko i jasno: ob£. 
dzić lotnisko ludźmi i gdy tylko ukaże się tam do* 
tór Graba, za wszelka cenę zabić go na miejscu-

(Dalszy ciąg jutro)-

Siadami przestępców
Z p a m i ę t n i k ó w  b. a s p ir a n t a  
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— Więc nieboszczyk nie był 
jej synem? — odezwałem się.

— Ale gdzieżtam, przecież 
nowa dziedziczka ma teraz 
nie wiecej jak najwyżej dwa
dzieścia p:»ć lat. Właśnie 
przez nią panicz opuścił dom 
~id.7icielski i wyjechał w 
v“7iat. Nie było go w domu 
przeszło pięć lat, a onegdaj 
znaleziono go martwego w le- 
sie w pobliżu pałacu.

— I ewnie był przeciwny, 
żeby ojciec ożenił się po raz 
drugi i do tego z młodą kobie-
4ą? rr— To nie to, ale młody pan 
sam s»ę w niej kochał i wszys 
cy myśleliśmy, że się pobiorą, 
ale ona wolała wyjść za mąż 
za starego by jak najprędzej 
stać się panią dziedziczką. 
Znam ją również od dziecka, 
bo rodzice jej dzierżawili w 
■ukoUcy mały mająteczek. Już 
jako młoda dziewczyna flirto 
wała ze wszystkimi chłopcami 
z sąsjedztwa i niejedna już 
bójka między nimi była przez 
nią.

—W  takim raaie młoda dz:e 
dziczka musi być bardzo ład
ną kobietką.

Przyznań trzeba, że jest I 
śliczna i tak potrafiła usidlać {

tiocc#
starego dziedzica, iż rob: wszy 
stko, co ona tylko chce.

— Jedno jest dla mnie nie
zrozumiałe, panie Adamie. 
Mówił pan, że wyszła za sitare 
go. ażeby jak najprędzej zo
stać dziedziczką, a w^zak gdy 
by wyszła za młodego, to prze
cież po śmierci starego młody 
i tak zostałby dziedzicem, chy 
ba, że są jeszcze starsi syno 
wie.

— Jest tylko jedna córka, 
bardzo dobra i przyzwoita pa 
n>'enka, ale stary dziedzic mi
mo swoich 60-ciu lat był jesz
cze bardzo rzeźki i mógł żyć 
nie wiem jak długo. Ostatnio 
tylko, jak słyszałem, choruje 
od jakiegoś czasu i, jak mówią, 
już nie długo pociągnie.

— To bardzo ciekawe, co 
mi pan opowiada, ale mimo to 
nie widzę jeszcze powodu dla 
czego ona miałaby go zamor
dować.

Pan Adam żachnął się. — 
Ależ ja tego nie mówiłem- Po 
wiedziałam tyllko, że nie wie
rzę, ażeby młody panicz miał 
popełnić samobójstwo, Zresz
tą pięć lat go ni o było w do
mu i nagle zjawił się, żeby się 
w leiie zastrzelić?

Uwaga jego była bardzo słu 
sana* wi lżąc jednak, że nic

więcej się od niego nie do- 
wtem, postanowiłem przerwać 
tę rozmowę i spojrzawszy na 
zegarek powiedziałem:

— Aleśmy się zagadali, 
wszak siedzimy tu już prze 
szło dsąie godziny, trzeba ła 
dzie pójść do tej właścicielki 
posiadłości

Po krótkiej rozmowie obie
całem pułkownikowej za kil
ka dni dać dełmitjwmą odpo
wiedź co do nabycia nięrucho 
mości i, pożegnawszy pana 
Adama, udałem się do hotelu, 
a w godzinę później byliśmy 
już wraz z Grzeszczakiem w 
drodze do majątku pana O. 
Podczas jaaay opowiedzia 
lem Grzeszczakowi przebieg 
mojej rozmowy z bjłym  rząd 
cą.

— Ja również słyszałem, że 
zamordowany po gwałtownej 
kłótni z ojcem przed pięcioma 
laty wyjechał w świat i że po 
w odem 1 łómi pomiędzy ojcem 
a synem była właśnie dzie
dziczka.

— Czy pan ią zna? — zapy
tałem.

— Widziałem ją klilka razy 
w mieście, jak przyjeżdżała po 
zak upy, lecz nigdy z nią nio 
rozmawiałem.

— Czy rzeczywiście jest ta
ka ładna, jak mówi były rząd
ca? '

— Ładna to mało, w rr.e< zy- 
wistości jest piękna i cała o- 
kolica zazdrości staremu dzie 
dzioowi tak uroczej żony.

W  toku rozmowy zastana
wiałem się, czy pojechać do 
majątku incognito, czy też w 
charakterze urzędowym. Po 
głębszym, namyśle postanowi

łera cglosić się oficjalnie, ja 
ko funkcjonariusz policji war 
szawskiej.

Przed wieczorem przybyliś 
my na miejsce. Wokoło palący 
ku stała gromada ludzi, która 
rozprawiała między sobą o łta 
gicznym wypadku.

Przed pójściem do pałacu 
kazałem się zawieźć na poste
runek policji. Posterunek mie 
ścił się w dwóch izbach i 
próoz komendanta, starszego 
posterunkowego, był tylko je 
szcz-e jeden posterunkowy, ja
ko jego pomocnik. Kiedy wy
wiadowca Grzeszczak przed
stawił mnie, komendant poste 
runku stanął na baczność.

Przywitałem się z nim i po 
prosiłem, by mi szczegółowo 
opowiedział cały przebieg 
sprawy.

— Wczoraj nad ranem zgł° 
sił się na posterunek, miejsco 
wy chłop Maciej Kulka za
meldował, że w Tesie znajduje 
się trup jakiegoś mężczyzny. 
Natychmiast udałem się z nim 
razi on do lasu i tam zna1 izłem 
nieboszczyka. Byl bardzo ele
gancko ubrany. Posłałem me
go kolegę, by sprowadził fur
mankę i przewieźliśmy zwło
ki na posterunek, po cr ym na ■ 
tychmiast telefonicznie zawia 
domiłnm komendę policji w 
Zamościu o tym, co e!ę stało.

— Czy poznał pan niebosz
czyka? — zapytałem.

— Nie, panie komisarzu. Je
stem dopiero od roku na tutej 
szym posterunku i nie znałem 
go. Dopiero jeden z chłopów 
go poznał i powiedział, że jest 
to panicz z pałacu-

— Czy zrewidował pan tru
pa?, — pytałem dalej.

— Tak jest i spisałem p*c 
kół rew iz ji.,

—  C o  p a i n  p r z y  n i m  
lazł?

— Złoty zegarek z
kq, na palcu pierścionek * ** J, 
lantem i w  kieszeni od k*  ̂
zelki srebrną papierośnic 
monogramami. -y

— A  pieniędzy pan. Pr 
a im nie znalazł?

—  T y l k o  k i l k a d z i e s i ą t  
r e k  w  p o r t m o n e t c e .  ^

—  A  p o r t f e l u  ż a d n e g o  *  
m i a ł  p r z y  s o b i e ?  ,

—  Ż a d n e g o  p o r t f e l u  a W  a  
k u m - e n t ó w  p r z y  n i m  n i e  * * *  
z ł e m  • -  •

—  I  róż  p a n  d a l e j  zrobi*
—  P o b i e g ł e m  d o  p a ł a c u -  j  

r y  d z i e d z i c  j e s t  a n o r y ,
n i e  c h c i a ł e m  g o  n i e p o k o i ć  * 
z a ł e m  s ł u ż ą c e j  w y w o ł a ć  J e ,  
n i e n k ę .  K i e d y  j e j  p o w  :« u  ^  
l e m  o  z n a l e z i e n i u  zwłok jw  ^  
s i e  z b l a d ł a  i  g d y b y m  j 3 J  .  j *  
p o d t r z y m a ł ,  t o  z  p c w ® 0  iy 
u p a d ł a b y  n a  p o d ł o g ę .  ńio
k i m ś  c z a s i e  u s p o k o i ł a  
s i ł a  m n i e ,  b y m  n a  r a z i e  »nL, 
m u  n i e  m ó w i ł  o  t y m  o o  s y *  if 
ł o ,  o b a w i a  s i ę  b o w i e m  tej 
w i a d o m o ś ć  m o g ł a b y  z a  l y H * ’ 
o j c a ,  p o w i e d z i a ł a  m i  p l Z V  A l t ,  
a ż e b y m  w r ó c i ł  n a  p o s t e r ^  y j -  
a  o n a  t a m  n i e d ł u g o  P r ,  po 
d z i e .  T a k  t e ż  u c z y u i ł c * ® ^ ! '  
u p ł y w i e  n i e s p e ł n a  p ó ł  
n y  p a n i e n k a  p r z y s a *  f  .  
z  m ł o d ą  p a n i ą  d z i e d z i c * ^  j i *

—  J a k i e  w r a ż e n i e  z*00 
n i c h  t r u p ?  —  z a p y t a ł e ś

—  S t r a s z n e .  P a n i e  u M - f e j  1 
ł a  s i ę  z  p ł a c z e m  n a  
z e m d l a ł a .

— A j a k  s i ę  z a c J i o w ?  
m ł o d *  d z i e d z i c z k a ?  ^ .

Dalszy, ciąg •11
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l . Tego samego dnia, w którym Heidenau przebrany *9 
Wbietę przybył do Londynu, wpada w zastawione na niego 
sieci i zostaje zdemaskowany. W nocy aresztowano go i od
wieziono do „Intelligence Service". Tam John Low, szef 
wywiadu angielskiego, mówi mu wręcz, że nie jest kobietą, 
y a  dowód prawdziwości swego twierdzenia pokazuje mu 
*wtkę pisaną przez Nikolaiego, w której ten donosi, że Hei- 
oenau ma przybyć do Londynu.
, Heidenau teraz przyznaje się do wszystkiego, żąda tyl- 
*o, aby nie uległ losowi innych schwytanych szpiegów i ale 
został skazany na śmierć.

W  więzieniu Heidenau porozumiewa się przez ścianę
* więźniem z przyległej celi. Ten opowiada mu, że jest 
•spieęiem austriackim i że zamierza uciekać. Zgadza się 
Wziąć z sobą Heidenaua, ale nie może go wtajemniczyć 
w swe plany za pomocą wystukiwania w ścianę. Radzi mu 
więc, by udawał chorego. On uczyni to samo. Obu prze- 
®iwie się do szpitala. Tam będą mogli dokładnie omówić 
§lan ucieczki. Heidenau idzie za rada więźnia i dostaje się
00 szpitala,
, Do szpitala przyprowadzono również jego sąsiada, 
•tory nocą podchodzi do jego łóżka i wtajemnicza go w swój 
pian.

Po „wyzdrowieniu" więźniowie zostają przeniesieni do 
•Wyeh cel i sąsiad Heidenaua przystępuje do wie*cenią 
otworu w murze, przez który zamierza wręczyć „koledze"
Pilnik.

Jak tylko Heidenau otrzymaj pilnik L ukrył go, w celi
'apaia się światło.

22.
« G o l o n e . f

Gdy tylko w celi zrobiło się widno, rozległ się 
^ rz y t  klucza w zamku. Heidenau tymczasem 
*ttoiai się nieco opanować. Z błyskawiczną szyb
kością w yskoczył spod łóżka, rzucif się na posi-ame
1 przykrył się kocem. Drzwi otworzyiy się i do 
teU wszeół dozorca, trzymając pęk kruczy w ręce,

— Pan jeszcze nie śpi? — zapytał surowo, 
Heidenau wszelkimi silami starał się opano

wać zdenerwowanie. Najdrobniejszy przejaw 
*trachu na twarzy zdradzimy go. Ziewnął więc

zapytał:
— Czego pan sobie życzy?
— Niczego me chcę — padła ostra odpowiedź. 

*"* Pytam się tylko, czego pan szukał pod tożkiem?
— Pod łóżkiem? Louuszku mi spadła...
— Zejść z posłania — rozkazał uozorca.

, Heidenaua porwał gwałtowny gniew. Zwykły 
dozorca rozkazuje jemu, kapitanowi niemieckiej 
^tnii! Już byl gotów rzucić się na dozorcę. Lecz 
w tej samej chwili przypomniał sobie o przygoto
wanych do ucieczki. G dyby teraz wyłaaował 
swój gniew i pobił dozorcę, wszystko bytohy za- 
Przepaozczone.

Hosiusznie więc wykonał rozkaz i zeszedł 
z, łóżka. Dozorca obrzucił go przenikliwym, ba- 
? aWczym spojrzeniem, schylił się i rzucił snop 
^wiatia elektrycznej latarki pod łóżko,
.. Heidenau czuł, że serce zamiera mu z przera
b i a .  Cała krew przypłynęła do twarzy i tętna 
w skroniach waliły jak  młoty. Byl przekonany, 

dozorca zauważy wywiercony otwór. Za cliwi- 
? Wszystko zostanie wykryte! Cały wysiłek po

szedł na marnel Zdenerwowany stal obok jlozor- 
?T.i z napiętymi do ostateczności nerwami s*edził 
K®tde jego poruszenie.
. Po chwili dozorca wyprostował się. Jego 
*Warz była spokojna... A  więc nic nie zauważyli ™
5 ^dości o mało nie wykrzyknął tego na głos Hei- 
b a u ,

—No, połóż się pan z powrotem — glos dozor- 
CT brzmiał obecnie nieco łagodniej.
. Obrzucił wzrokiem celę, spojrzał na okienko 

Wyszedł. Gdy w celi znów zapanowały ciemnoś- 
p  Heidenau czuł się tak, jak  gdyby ciężki kamień 
Padł mu z serca. Odetchnął z ulgą.

O spaniu nie mogło już być mowy, Lężał
* otwartymi oczyma i myślał o ryzykownym przed- 
Nwzięciu, które go czeka następnej nocy: ma prze- 

t'l\ować kraty, opuścić się na sznurze przez okno, 
i<yec w bieliźnie (ubranie na noc wynosi się na 
v0rytarz).

\ co będzie gdy ich schwytają? A  może straż- 
i i* Żużeli na alarm? Zaraz jednak odgania od sie- 

ponure myśli. Starał się pokrzepić na duchu. 
D̂ awał Sobie sprawę, że gdy będzie się lękał, całe 
J*®odsię wzięcie spali na panewce. Odwagą i wia- 
£  .We własne siły można wiele dokonać! — doda- 

sobie otuchy Heidenau.
,  , 2 rana wystukał Polaczkowi swoją przygodę 

a°zorcą.
Miałem szczęście! — pukał w ścianę. \

— I niczego nie zauważył? — dziwił się Pola
czek.

— Ną pewno był krótkowzroczny — odparł 
Heidenau.

Teraz dokładnie ustalili plan działania. Posta
nowili, że jak tylko zgaśnie światło, Heidenau we
źmie się do pracy. Zacznie piłować kraty. Zaraz 

o tym wsunie w otwór pilnik i wręczy go Polacz- 
owi. Gdy Polaczek przepiłuje kraty w swej celi, 

da znak Heidenauowi i obaj jednocześnie opuszczą 
się na sznurach. Sznur przepchnie Polaczek do celi 
Heidenaua przez wywiercony otwór.

Wszystko należy czynić bardzo ostrożnie. Gdy 
jednego z nich schwytają, drugi me powinien go 
odbijać, tylko samemu dalej uciekać.

— Niech pan zapamięta adres mej przyjaciółki: 
Chapple Street miss Lweiiua King,

— Przecież pan powiedział, że będzie na nas 
czekała w aucie?

— A może s.ę spóźni ? Powinien pan na wszel
ki wypadek pamiętać ten adres. Może mnie schwy
tają, a panu uda się uciec? W takich wypadkach 
naieży pomyśleć o każdym szczególe,

— Słusznie! Więc zaraz po zgaszeniu światła 
mam zacząć? **•

— Tak, niech pan się weźmie do pracy, jak 
tylko zrobi się ciemno...

Prze? cały dzień Heidenau czuł się tak, jak 
człowiek, którego czeka ciężka operacja. Miał go
rączkę, głowa go bolała i nie mógł tknąć omanu. 
Z bijącym sercem czekał na wieczór.

Jedną nogę oparł o stolik, druga zaś wisiała w po
wietrzu; jedną ręką trzymał się krat, a drugą za

czął manipulować.

W końcu doczekał się. Zapadł zmrok. W celi 
zabłysło światło elektryczne. Dotychczas zawsze 
pragnął, by lampka paliła się jak najdłużej — ale 
teraz światło denerwowało go. Chciał, by jak naj
szybciej zapadły ciemności.

O godzinie dziewiątej w celi zrobiło się ciem
no. ireideuau lekko zaurżał i zaczął nadsłuchi
wać: Czy na korytarzu nie rozlegają się kroki do
zorcy? C5;' może już się wziąć do „pracy**?

Serce niło gwałtownie, czuł jak czoło zraszają 
krople zimnego potu. Lekko zapukał w ścianę. 
Dawał znak, że przystępuje do pracy.

— Weź pan sznury — padła zza ściany od
powiedź.

I zaraz Heidenau schwytał koniec sznura, któ
ry Polaczek wepchnął w wywiercony otwór, i wcią
gnął linę do celi. Następnie wyjął z siennika pilnik 
i zaczął się wdrapywać na okienko, znajdujące się 
na znacznej wysokości.

Nie przyszło mu to z łatwością. Stolik był 
wmurowany w podłogę i nie można go było pod
sunąć pod okno, Jedną nogę oparł o stolilc, druga 
zaś wisiała w powietrzu; jedną ręką trzymał się 
krat, a drugą zaczął manipulować.

Pilnik byl rzeczywiście doskonały. Heidenau 
zrazu obawiał się, że tarcie pilnika o żelazo wyda 
głośny zgrzyt, który będzie tak donośnie się rozle
gał, że zdradzi całą sprawę. Polaczek wprawdzie

zapewniał go, że pilnik „pracuje cicho“, prawie że 
bezszelestnie. Heidenau jednakże w to wątpił. Te
raz przekonał się, że pilnik został zrobiony umyśl
nie ao piłowania krat...

Przesunął go po żelazie i zdumiał się: dał się 
słyszeć leciutki szmer, jak gdyby pilnik był z gu
my... To go bardzo ucieszyło. Przez cały dzień 
niepokoiła go myśl: Co się stanie, gdy dozorca usły
szy, że piłuje kraty? Gdy piłuje się żelazo, daje 
się przecież słyszeć donośny zg .yt... lim... szcze
gólny pilnik... Heidenau był zadowolony.

Przez chwilę nadsłuchiwał. W  więzieniu. pa
nowała głucha cisza. Więźniowie spali, lub w mil
czeniu leżeli na swych posłaniach. Po dziesiątej 
w więzieniu musi panować taki spokój, taka cisza, 
niczym jak na cmentarzu.

Nagle z warsztatów więziennych dobiegło stu
kanie, jak gdyby wbijano tam gwoździe w skrzy
nie. Stukanie dotarło do wszystkich cel i odbijało 
się donośnym echem.

— Może przygotowują teraz trumny dla tych, 
którzy jutro mają zostać rozstrzelani? — pomyś
lał Heidenau.

Stukanie to niezmiernie go uradowało. Byl to 
niezwykły zbieg okoliczności. Zagłuszy ono zup^l- 
u e lekki szmer „pracującego** pilnika, -Wprawozie 
pilnik wrzyna się w żelazo zupełnie cicho, ale w 
głuchej ciszy- która zazwyczaj panuje nocną po
rą w więzieniu, dozorcy mogliby jeszcze usłyszeć 
szelest, dochodzący z celi.

Przed kilku wieczorami Heidenau słyszał po- 
dobne stukanie. Prawdopodobnie i wówczas przy
gotowywano trumny dla skazańców. Wówczas stu
kanie to szarpało mu nerwy, aż zgrzytał zębami ze 
zdenerwowania, teraz zaś sprawiało mu ono nie
wymowną radość.

Nie obawiając się już, źe dozorcy go usłyszą, 
energicznie bierze się uo pracy. Ledwo dosłyszal
ny zgrzyt wydawany przez pilnik ginie w ogól
nym bałasie. Ilildenau pracuje z natężeniem. Pot 
leje się z niego ciurkiem. Kraty łatwo ustępują. 
Pilnik pracuje znakomicie. Wcrna się w żelazo, 
jak w masło. Już jedno miejsce jest przecięte, za
raz bierze się do drugiego. Jecmyiu słowem wszyst
ko idzie pomyślnie...

Heidenauowi oczy błyszczą w ciemności, cięż
ko oddycha. Nerwy są napięte do ostateczności, 
jest przekonany, że gayoy nagłe zabtysio światło, 
z przerażenia pękioby mu serce. Jedna rzecz ge 
teraz ratuje: btukame dobiegające z warsztatów.

— Gdyby oui wiedzieli, że szykuję się do 
ucieczki!... — śmiał stę w duchu.

Kraty na tyle już puściły, że mógł je wyłamać 
i wygiąć rękoma. W oknie utworzył się szeroki 
otwur, przez który z łatwością mógł prześlizgnąć 
się dorosły człowiek.

Heidenau nie dowierzał własnym oczom gdy 
ujrzai, że kraty są przepiłowane i odgięte w bok. 
Był tak przejęty i oszołomiony, że łzy ukazały mu 
się w oczach.

Szybko zeskoczył z okna i schylił się pod łóż
ko, aby wsunąć pilnik w wywiercony otwor, który 
prowadził do _  zyleglej celi. Chciał zapukać do 
ściany, by pm^iormować Polaczka, że skończył 
pracę. Ale sąsiad nie usłyszałby pukania. Zagłu
szyłoby je donośne stukanie dobiegające z war
sztatów.

Mimo wszystko musiał go zawiadomić, że zro
bił swoje. Heidenau zaczął silnie uderzać w ścianę. 
Sąsiad usłyszał.

— Gotowe? — zapytał.
— Tak.
— Teraz, ja wezmę się do pracy. Gdy tyłka 

skończę, dam panu znać. Bądź pan goto wy 1
Gdy Polaczek wciągnął do swej celi pilnik, Hei

denau położył się do łóżka. Może zabłyśnie świa
tło w celi i dozorca zajrzy do wnętrza, niech przy
najmniej nic nic zauważy. Doszłoby do katastro
fy, gdyby światło zapaliło się w chwili, gdy wdra
pywać się będz^ na okno, lub opuszczać pe 
sznurze.

Heidenau leży z przymkniętymi oczyma i cze
ka na znak sąsiada. Stukanie w końcu urywa się. 
W więzieniu znów panuje głucha cisza. Heidenau 
wytęża słuch. Tak, wyraźnie słyszy, jak Polaczek 
piiuje kraty.

— Gdy szelest dobiega do mych uszu, to może 
go usłyszeć również uozorca — myśli z niepokojem 
Heidenau.

Na korytarzu jednak jest cicho. Dyżurujący 
dozorca znajduje s,ę prawdopodobnie na drugim 
końcu korytarza. Nie słychać jego kroków. Z da
leka dobiega warkot motoru samochodowego. Czy 
byłoby to auto, które powinno na nich czekać 
w pobliżu więzienia ?

Heidenau nadstawia uszu. Uważnie przysłu
chuje się najdrobniejszemu szelestowi. Słyszy na
wet gwałtowne bicie swego serca. Jeszcze Pola
czek nie skończył? Z wielkiego napięcia i zniecier
pliwienia Heidenau ledwo może uleżeć w łóżku.

Nagle kilka szybkich, nerwowych uderzeń w 
ścianę. Heidenau drgnąŁ

— Gotowe! Opuszczamy elę! — melduje Po
laczek. — Szybko zarzucić sznur przez okno.-
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Nowa Adwokata trwała 30 dni
a!e dzięki temu w ygrał sensacyjny proces

Po 3-letnim procesie została 
w Dacca wyjaśniona jedna 
z najbardziej tajemniczych 
sp*aw. jak:e zdarzyły się kie- 
fykojbyek w Indiach.

W  1921 roku zjawił się w 
Bengału pewien ubogo odzia
ny mężczyzna. Twierdził że

Jest księciem Na.jah Rajendro 
loyem, który w roku 1Q09 

zmarł dla świata, by prowa
dzić życie samotnego yoga. 
Obecnie wrócił, by objąć w po 
siadanie swe posiadłości.

Powszecnme uważano go za 
aferzystę, który w  dość orygi
nalny sposób próbował objąć 
w posiadanie olbrzy rme mienie

grzedwcześme zmarłego Najałi 
ai “ndry Roya.

zw lązku ze zjawieniem 
się nieznajomegt przypomnia
no soLie, że w roku 1909 ksiąze 
zmarł w dość zagadkowy spo
sób. Krążyła wówczas pogło
ska, że został zatruty. Starcy 
opowiadali nrzy tym o niezwy 
klyrn wypadku, jaki zdarzył 
się w chwib gdy miano spauć 
zwłoki zmarłego. Orszak żałob 
ny zbliżył się do srosu, na któ
rym według obyczajów hindu
skich miały spłonąć zwłoki 
zmarłego, i gdy podpaiouo już 
drzewo, zmieniła się nagle j o 
goda. Zaczął padać ulewny 
deszcz. Goście opuścili uroczy 
stośt żałobną i szukali schro
nienia przed ulewą.

Po godzinie burza minęła i 
dy po raz drugi zbliżono się 
o stosu, chcąc spalić zwjyki, 

nie znaleziono ich. Znikły w ta 
jem m czy sposób. Obecni uwa 
żali to za cud.

Nieznajom y, który zjawił 
się po 12 latach, opowiedział, 
że wówczas nie wyzionął du
cha, a po prostu był w letargu. 
Podczas aeszczu obudził się i 
zszedł ze stosu. Przypadkowo 
przechodziła tamtędy grupa 
wędrownych yogów, która go 
zabrała ze sobą i która się nim 
zaopiekowała.

l a  barka śmieszyła tylko lu

Każdego roku Ameryka po
siada inną „modną chorobę**. 
W tyin roku jest to szczegól
na choroba, k tórą można zwal 
czyć mnóstwem środków, a 
mianowicie nuda. Lecz zbla
zowanym milionerom, n e po
magają już te wszystkie środ 
ki, które przeciętnych ludzi 
potrafią w yleczyć z nudy.

Z tych powodów lekarz 
Irying Lirdow wpadł na po
mysł założenia „sanatoHuia 
semsacyj". Ten jed y n y  w 
swym rodząiu zakład został 
niedawno otwarty w odciętej 
od św lata okolicy Texasu. Po
mysłowy lekarz umieścił tyl
ko kdka wzmianek w prasie, 
że każdego nudzącego się czło 
wieka potrafi wyleczyć, jeśli 
będzie przebywa! w jego  sa
natorium przez pewien czas,

W  tych dniach w  wiedeń- 
ds im sądzie okręgowym  zda- 
-zyła s.ę swego rodzaju sen
sacja. Zjawił s*ię tam Jan Kie
pura, procesujący się z pew
nym hotelarzem szwajcar
skim. Wieść o tym lotem b ły 
skawicy rozeszła się po mie
jcie i tysiące zwolenników 

nakomitego śpiewaka przy
było do gmachu sądowego,

dzi. Żona zaś zmarłego księcia 
k az-ła go wyrzucić z pałacu, 
cśv. \idczywszy, że go jjie po
znaje.

iezpajomy, który podczas 
przebywania wśród yegów, 
nauczył się cierpliwości, nie 
dawał za w ygianę. Zdawał so 
bie SDrawę, że tylko sądownie 
będzie mógł dojść swych praw 
Nie miał jednakże niezbęd-

Przed kilka dniami z angiel 
skiego statku „Soutliampton**, 
który kierował się do połud
niowej Azji, zauważono samo
lot sportowy. W pierwszej 
chwili zdawało się załodze, że 
samolot opuszczał się, jak gdy 
by zamierzał lądować na jed
nej z pobliskich wysepek. By
ło to tylko wrażenie, ponie
waż maszyna opuszczała się 
coraz niżej i w końcu zaczęła 
ślizgać się po powierzchni mo
rza.

Ze statku natychmiast opusz 
czono łodzie ratownicze, które 
podjechały pod tonący samo
lot. Marynarze omotali maszy
nę linami i przyholowali ją  ao 
zatoki najbliższej wysepki.

i u można było dopiero zaj 
rzec do wnętrza samolotu. O- 
tworzono drzwiczki i zualezio-

placąc po 100 dolarów dzien
nie. Tych kilka wzmianek zro 
b ło swoje. D o sanatorium 
przybyła olbrzymia ilość pa
cjentów.

Jak ich leczy pomysłowy le 
karz? Każdej nocy odbyw ają 
się w sanatorium kradzieże 
brylantów i napady rabunko
we. Energiczne poszukiwania 
gangsterów, zainscenizowane 
przez znakomitych reżyserów 
z kryminalnych filmów, na
pełnia ją dniem i nocą przed
pokoje i halle sanatorium od
głosem strzaiów i krzyków. 
Naraz e „chorzy ' nie nudzą 
się. Przeżywają wiele sensa- 
cy j i są zadowoleni z ^kura
cji'*. Ale czy wkrótce i te „sil
ne'* em ocje nie sprzykszą się 
im, wykaże przyszłość.

chcąc zobaczyć Jana Kiepurę 
w tej nowej .,rołi“ .

Jan Kiepura od roku wal
czy o 150 franków z hotelem 
w St. Moritz. Kiepura zatele
fonował z Berlina do hotelu: 
by, jak  twierdzi śpiewak, do
wiedzieć się tylko o cenę. Ho
telarz stoi zaś na innym sta
nowisku. Twierdzi, że Kiepu-

nych środków pieniężnych na 
procesowanie się. W ciągu 12 
lat pracował więc jako służą
cy, aż wreszcie zebrał potrzeb
ną mu sumę. W  końcu,w roku 
1934 wniósł skargę do sądu.

Rozpoczął się olbrzymi pro
ces-. a. czy lata trwała rozprawa 
sądowa, podczas której prze
słuchano aż 1000 świadków.

czyzn i jednej kobiety. Poza 
tvm do marynarzy doleciała 
silna woń gazu, gryzące^ 
płuca.

Lekarz okrętowy stwierdził, 
że śmierć nastąpiła wskutek 
zatrucia gazem. /  książki po
kład owtj wymkaio, że pasaże
rowie wystartowali w Singa- 
pore i lecieli do Kalkuty. Ma
szyna należała do brazylij
skiego labrykanta perlum E- 
mila Goussura, który znajdo
wał się między zatrutymi. Mło 
dą kobietą zaś była jego córka 
Maria.

Podczas rewizji dokonanej w 
kabinie znaleziono bańkę z ga 
zem trującym, który prawdo
podobnie był wyprodukowany 
w brazylijskim laboratorium. 
Wyu-.stawanie się gazu nastę
powało automatycznie, na pod 
ijjawie systemu zegarowego.

Władze w Singapore natych 
miast zainteresowały się tym 
tajemniczym zabójstwem i 
przede wszystkim przesłuchały 
wszystkich znaiomych Brązy • 
iijczyka. Dwaj z nich, oficero
wie Trever i Gippen, zeznali 
że zatruty kilkakrotnie skar
żył się im, iż nrześladuip "o je
go konkurent.

W miejskiej szkole technicz 
nej w Dublinie zastrajkowała 
cała klasa ló-letnich chłopców. 
Przyczyny tego strajku są 
dość szczególne.

Podczas lekcji geometri/i je 
den z uczniów zapalił paplero 
sa. Nauczyciel zażądał, by na 
tychmiast zgasił papierosa, l i 
czeń nie zadośćuczynił teipu 
żądaniu. Nauczyciel polecił

ra zamówił u niego aparta
menty.

Dotychczas koszty sądowe 
trzykrotnie przewyższają su
mę o którą toczy sdę spór. 
Przed 3 miesiącami Kiepura 
wysiał z Hollywoodu do sądu 
szwajcarskiego depeszę za
bierającą 200 słów, w kiórej 
protestował przeciw żądaniu 

oteł ąrza.

Mięli oni wypowiedzieć się, 
czy nieznajomy jest rzeczywi
ście tym, za kogo się podaje. 
Udało się nawet odnaleźć gru 
pę wędrownych yogów, z któ
rymi w ciągu 12 lat przeby
wa! książę.

Chociaż yogowie oświadczy] 
li, że rzeczy wiśc ie nieznajomy | 
zeszedł z stosu i że go zabrali 
ze sobą, krewni zmarłego twjjftr *

Na podstawie tej informacji 
w hotelu King w Óingapore a- 
resztowano pewną podejrzaną 
kobietę. Nazywała się Sylvia 
Adolpho, zatrzymała się w Sin 
gapore, by załatwić sprawy 
spadkowe i oświadczyda, że 
w ogóle nie znała przemysłów 
ca. Zaraz jednak wykazało się, 
że aresztowana podróżowała 
pod talszywyin paszportem i 
otrzymała depeszę z Rio de Ja 
neiro od konkurenta Goussura.

Gdy to wszystko zakomuni
kowano zatrzymanej, ta zanie
chała dalszego wypierania się 
winy i zeznała, że otrzy mała 
bańkę z gazem od pośrednika 
nieruchomości Alcareca. Bań
kę minia ukradkiem wsunąć 
do samolotu Brażyli jeżyka.

Natychmiast aresztowano 
Alcareca. Okazał się mm brat 
konkurenta Goussura. Zaraz 
po tym policja brazylijska osa 
dziła w więzieniu przestępcze
go przemysłowca.

SKŁADAJCIE. OFIARY

na pamoc zimową 
b e z r o b o t n y m

Konto P.K.O. 70.200

mu więc opuścić klasę. Chło
piec wyszedł. a wraz z nim 
wszyscy jego koledzy.

Chłopcy natychmiast zorga 
nizowati marsz protestacyjny 
przez ulice miasta i nieśli pla
katy, których napisy zawiada 
miały mieszkańców Dublina, 
że tale długo będą strajkować, 
dopóki oficjalnie nie pozwoli 
się im palić w szkole.

N auczycielstwo szkoły ze 
swej strony oświadczyło ofic 
jalnie, że w  żadnej szkole 
świata nie wolno uczniom pa
lić papierosów i że Dubl n pod 
ty m względem nie będzie w y
jątkiem.

Cały Dublin ciekawi kto 
zwycięży, uczniowie czy nau
czyciele. Dało się przy tym 
zauważyć ciekawe z jawisko. 
O p nia rodziców nie jest jed 
nolita. Niektórzy przyznają 
słuszność chłopcom, inn: nau
czycielom. Jeśli stra jk  potrwa 
jeszcze pewien czas cale mia
sto może podzielić się na dwa 
ostro zwalczające się obozy.

dzili, że nie jest to Najah Ra 
jendre Roy. Mężeby i ich zez- 
nan ia zaważyły na wyroku, 
gdyby nagle sprawa n'e przy 
jęła  nieoczekib anego obrotu, 
Kilku służących, którzy nie
gdyś pracowab u księcia, oś
wiadczyło, że zmarła przed 
kilku laty księżna, chciała po
dsyć się męża, by zostać spad 
kobierczynią w elk iego  mie
nia i że ona prawdopodobnie 
otruła go.

Po mowie obrońcy, która 
trwała 30 dni, sąd przyznał 
„zmartwychwstałemu** księciu 
prawo do jeg^majątku.

field rzucił na giełdę akcje 
swego własnego przedsiębior
stwa wartości trzech milionów 
fantów, które .natychmiast wy; 
kupiono, a poprzedniego dnia 
ofiarował iiiniwersrteiowi w  
O xford 1.250.000 fuńtów (oko- 
lo 30 mi bonów złoiych), które 
mają być przezna czone na ba
dania nieznanych chorób.

Lord Ruffield, który ofia
rował tak wielką sumę uni
wersytetowi oxfordzkierau, 
rozpoczął swą niezwykłą ka
rierę pi-red 10 laty, z kapita
łem zakładowym wynoszącym 
5 funtów. Morris Otworzył 
wówczas sklep z rowerami w  
Oxfordzie i usamodzielnił się. 
Gdy samochód zaczął podbi
jać świat, Morris porzucił ro
wery i zaczął handlować uży
wanymi autami.

To nowe przedsiębiorstwo 
dawało tak znaczne dochody, 
że po pewnym czasie Morris 
założył małą fabryczkę moto* 
cyklów Fabryczka doskona
le się rozwijała i wkroi.ee Mor 
ris przystąpił Jo produkowa
nia małych samochodów, a 
zarazem do samochodów luksu 
oawych i motorów samoloto
wych.

W roku 1932, w okresie naj 
większe i depresji gospodar
czej. zakłady Forda ofiarowa
ły Morrisowi za. jego przed
siębiorstwo 50 milionów dola
rów. Morris odrzucił tę ofer
tę. Wierzył, że kryzys minie 
i jego przedsiębiorstwo dopie 
ro wówczas zacznie naprawdę 
kw itnąć.

Przypuszczenia Morrisa od
każały się słuszne. Gdy w An
glii sytuacja gospodarcza po
prawiła się, nastąpił tam gwał 
towny popyt na samochody.

Dziś zakłady Morrisa pra
cują na trzy zmiany. Produ
kują seryjne auta i dostarcza
ją motorów samolotowych dla 
armii.

Lnrd Ruffield. tak nazywa 
się od półtora roku, jest w po 
siadaniu, zdaniem wtajemni
czony ab kól, 20 milionów fun
tów (około pół miliarda zło
tych). Jego zakłady w ubie
głym roku przyniosły 1,2 mi
liona czystego dochodu.

Lord Ruffield jest już bo
gatszy niż jego konkurent, 
diin.gi wielki producent samo
chodów lord Austin, który 
przed pół rokiem ofiarował 
uniwersytetowi oxfordzkie- 
mu „tylko*" 600.000 funtów.

Dotychczas najbogatszym 
człowiekiem  Anglii był wła
ściciel przedsiębiorstw okrę
towych Ellerman, posiadający 
24 miliony funtów b majątku. 
Po śmierci przedsiębiorcy, je 
go syn musiał wnieść do kas 
skarć owych tytułem podatku 
spadkowego połowę tego ol- 
czego lord Ruffield wysunął 
się na czoło i jest obe&iie naj
bogatszym człowiekiem Ang
lii

no w kabinie zwłoki 3 męż-

Sanatorium sensaryj

K i e p u r a  p r z e d  s a d e m
musi wytłumaczyć dlaczego nie chte zapłacić hotelarzowi

Fantastyczna sprzedawcy
Dziś majątek szczęściarza obliczają na „ciężkie n tilioiy“

Bońaterem dn:a w  Anglii mantem tytułu lordowskicgo | sko lorda RufPelda jest obec- 
jest obecnie prezes zakładów nazywał słę po prostu Wtillia- nie na ustach wszystkich, 
samochodowych Morrisa, lord j mem Morrisem. I Przede wszystkim dlatego, że
Ruffield, który przed otrzy-1 Z dwóch pow odów  nazwi- I przed kilku dniami lord Ruf-

Potworna zbrodnia w samolocie
Do czego prowadzi walka konkurentów

S T R A J K U J Ą
g d y ż nie p o iw a la ią  im p a L ć !
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Wy ci ecz k a czy ucieczka I
N ie sp o d zie w an y w y ja z d  4-ch p iłk a r z y  Legii stf  stanowczo wygórowano

W  sobotę lotem błyskawicy 
rozeszła się w Warszawie 
wieść, że czwórka najlepszych 
piłkarzy Legii: Nawrot, Mar
tyna, Cebulak i Drabiński wy 
jechali z Polski na pokładzie 
statku „Batory" do Ameryki.

Zrozumiałe zupełnie, że tego 
rodzaju wyprawa piłkarzy w 
przededniu spadku Legii do 
klasy A musiała wywołać wie 
le komentarzy. Okazuje się, że 
wymieniona czwórka wyjecha 
ła z Warszawy już w  środę, 
ale dopiero będąc na okręcie 
zawiadomiła klub o swej de
cyzji.

Różni różnie zapatrują się 
na ten wyjazd. Zdaniem przy
jaciół piłkarzy, czwórka iuusz 
kieterów Legii po prostu wyko 
rzystała szanse bezpłatnej -wy 
cieczki do Ameryki, inni sta
nowczo twierdzą,-że chodzi tu 
raczej o wyjazd w celach... za 
robkowych. Po prostu piłkarze 
wyjeżdżają do Ameryki, by 
tu poszukać chleba w  jakimś 
klubie.

Oczywiście, że w  tej chwili 
trudno definitywnie ustalić po 
wód wyjazdu choćby z tego 
powodu, że sprawcy są już bar

Aresztowanie manażera
Jak już podaliśmy, znany dzie zależało na tym, aby Thil 

manażer francuski je f f  Dick- j walczył w je j stolicy. Nie 
son wystąpił z inicjatywą r o - : mniej sprawą tą zainteresował
zegrama oryginalnego meczu 
międzypaństwowego — Niem
cy — Francja, polegającego 
na tym, że każdy kraj będzie 
reprezentowany przez 8 mi
strzów zawodowych wszyst
kich wag. Walki odbyłyby się 
jednego wieczora, częściowo w 
Paryżu, a częściowo w Berli
nie.

Niemieckie Urzędowe Biuro 
Informacyjne, donosząc o tym 
projekcie, zaznacza jednak, że 
zorganizowanie podobnej im
prezy napotka na duże prze 
szkody. Największą 
ścią będzie zgromadzenie 16-tu 
Zawodowych bokserów, w tym 
mistrza świata ihila i mistrza 
Europy Hoitzera jednego wie
czora na jednym miejscu. Dr u 
gą trudnością będzie podział 
wag.

Chodzi mianowicie o to, ja 
kie 4 wagi odbyłyby się w Ber 
linie, a jakie w Paryżu. Nie
wątpliwie każdej ze stron bę-

się uiemiecki menager Walter 
Rothenburg, który rozpoczął 
pertraktacje z bokserami.

W ostatniej chwili sprawa 
skomplikowała się jeszcze o ty 
le, że Jeff Dickson został w 
Paryżu aresztowany za jakieś 
nadużycia.

dzo daleko poza granicami Pol 
ski.

Jedno zdaje się nie ulegać 
wątpliwości: z czwórki piłka
rzy, którzy w tak tajemni
czych okolicznościach wyru 
szyli do Ameryki —  nie wrócą 
wszyscy.

Jak to już donosiliśmy War 
szawski OZB. postanowił zor
ganizować w  dniu 6 grudnia 
mecz Warsza.va — Siuttgart. 
Musiał jednak uzyskać zezwo 
lenie od PZB. na zwolnienie 
tego terminu.

Obecnie PZB. wyraził swą 
zgodę, ale pod warunkiem, że 
Warszawa wpłaci do PZB. od

szkodowanie w  sumie 800 zło
tych. Ta forma wydawania ze 
zwoleu nie wydaje się zbyt 
piękną i mamy wrażenie, że 
Warszawa raczej zrezygnuje

z urządzenia tak atrakcyjnej
imprezy, by nie narażać się na 
opłacanie zbyt wysokich i nile 
słusznych haraczów.

Camera wraca m ring
Sensacyjne wiadomości bokserskie ze  świata
NOWY YORK. W  Nowym 

Yorku odbył się ciekawy mecz 
bokserski pomiędzy mistrzem 
Argentyny wagi ciężkiej Artu 
ro Godoy a znanym Murzy
nem Leroy Haynes. Haynes, 
który jak wiadomo — znokau 
tował błyskawicznie Carnerę, 
nie mógł sobie zupełnie pora
dzić z Argentyńczykiem i po 
10 rundach ciężkiej walki u- 
zyskał zaledwie wynik remiso 
wy.

WIEDEŃ. — Mistrz Europy 
wagi ciężkiej, Austriak Laz-

K E C Z E  B O K S E R S K I E
Warszawianka—Fort Bema II 9:7.

W sobotę został rozegrany mecz 
bokserski o mistrz, kl. B między 

trudno- Warszawianką a drugą drużyną 
Fortu Bema. Zwyciężyła Warsza
wianka w skromnym stosunku 9:7. 
Zawody stały na bardzo mizernym 
poziomie i jedynie Polus Wybijał się 
ponad szarzyznę.

Wyniki walk (od muszej do cięż
kiej): Patora (FB) zdobył punkty 
walkowerem, Borkowski (w) wy
grał po dość ciekawej walce z Gaj
kiem 11, w piórkowej przyznano 
łtaźniewskiemu (W) remis w walce 
z Knigą I choć ten ostatni był sta
nowczo lepszy, Polus wygrał wyso
ko z Wiclilińskim, choć w pierwszej

BI

Wieczorowe Kursy

W I E D Z A  T E C H N I C Z N A « !

(dawniej Kursy Kreśleń Techniczny ca inż. Latoura) 
Warszawa T iiA U G U Y T A  6  —  Ostatnie dni zapisów.
Wydziały: Budowlany 

Maszynowy 
Mierniczo- Drogowy 
Zamiejscowi studjują korespondencyjnie.

Zapisy i informacje codzienuie 
godz. 5—9 wiecz. Opłaty niskie.

rundzie nadział się na szpetny cios, 
Zieliński (W) wygrał z Rutkowskim 
przez nokaut, aczkolwiek w pierw
szej rundzie sam był na deskach, 
Kniga i  (FB) wygrał przez nokaut 
z bardzo słabym Leszczyńskim i 
wreszcie Stankiewicz (W) zmaltre
tował swego przeciwnika Scibora.

Ogólny wynik 9:7 na korzyść 
Warszawianki.

Orkan — Skra 10:6. Drugi mecz 
bokserski o mistrz, kl. B. Występ 
był wcale ciekawy. Drużyna robi 
coraz większe postępy.

Wyniki walk: Strychalski (Ś) zdo
bywa punkty walkowerem z po
wodu nadwagi przeciwnika, Stry
chalski 1 (S) przegrywa przez tech
niczny nokaut z Niewiadomskim, 
Majchrzak (O) wygrywa po zażar
tej walce z Wódkowskim, Woźnie- 
wicz (O) otrzymuje punkty walko
werem z powodu niedopuszczenia 
Głowackiego 11 do walki, Zag (O) 
wygrywa w pięknym stylu z starym 
Głowackim, który kończy walkę 
zupełnie wyczerpany, Zych (0) wy
grywa z Bialogorskim, Kołacz (S) 
zdobywa punkty w walce z Abram 
czykiem i wreszcie Osiecki (S) zwy
cięża Raszkowskiego, 
dce r -yy (s7890 o7o89 Oo o89o0o

zek, pokonał wczoraj w  Wied 
niu mistrza Włoch wagi cięż
kiej Zanetti po 10 rundach na 
punkty.

BERLIN. — W  Berlinie od
niósł znany bokser niemiecki 
wagi półciężkiej Adolf Heuser 
błyskawiczne zwycięstwo nad 
Francuzem Emile Lebrize. Nie

walM.
UzAM. — Carnera wraca de

finitywnie na ring. Przed w y 
jazdem do Ameryki olbrzym 
wioski rozegrał kilka spotkań 
pokazowych w Rzymie na cel 
dobroczynny, odnosząc błyska 
wiczne zwycięstwa i wykazu
jąc podobno niezłą formę. Me

mieć znokautował swego prze-, cze te cieszyły się dużym za- 
ciwnika już w drugiej minucie interesowaniem.

Sprawa medalu olimplj.
ala naszyci) je źd źc ó w

W sprawie unieważnienia 
przez Olimpijskie Jury d'Ap- 
pel w jeździectwie wyników 
w konkuTóie Mili tary i odebra 
nia Polsce srebrnego medalu 
wystosował, jak wiadomo P. 
K. Ol. list do gospodarzy 
Igrzysk Niemieckiego Komite
tu Olimpijskiego z prośbą o 
wyjaśnienie całej tej sprawy.

Odpowiedź z Berlina nade
szła dopiero teraz, przy czym 
Niemcy tłumaczyli się nieobce 
nością swego prezesa d-ra Le- 
walda. Komitet olimpijski w 
Niemczech wyjaśnił, że decy

zja Jury d ‘Appel jest ostatecz 
na i żąda wobec tego od Pol
ski zwrotu medalu. Polski Ko
mitet Olimpijski ma się zasta
nowić nad treścią odpowiedzi 
na ten list i nad dalszą takty
ką w całej tej sprąwie.

Polski Związek Jeździecki, 
który ze swej strony zgłosił 
protest do Międz. Fed. Jeź
dzieckiej i prosił o postawienie 
tej sprawy na porządku dzień 
nym obrad Międz. f  ederacji, 
czeka również na instrukcje 
od Pol. Kom. Ol.

Akcja sikulenfowa

Kaperowanie i zawodowstwo
oto dwie zarazy, które totza organizm polskiego piłkarstwa

RoMshiecj o  JtLuj- Narciarskiego
w sezonie ubiegłym nie doszło 
do skutku, przeto w  sezonie 
nadchodzącym akcja wyszkolę 
niowa będzie prowadzona bar 
dziej intensywnie. Wszystkie 
instytucje zamierzające uru
chomić w sezonie nadchodzą
cym kursy narciarskie i obozy, 
zostaną zawiadomione okólni
kiem o warunkach technicz
nych.

W ubiegłym sezonie zimo
wym PZN. otrzymał od P. U. 
W. F. wyłączność w Polsce or
ganizowania kursów i obozów 
zimowych. Z powodu wyjątko 
wo złych warunków śnież
nych, wiele obozów i kursów

Coraz częściej na forum  
Związków Sportowych w ypty  
wają sprawy o zawodowstwo 
czy kaperowanie. Ostatnio na 
przykład wiele atramentu w y  
lano w  sprawie częstochow
skiej Brygady to znów debato 
mano nad kaperowaniem gra
czy przez radomską „Broń" 
czy wileński „Elektrit".

Sytuacja pogarsza się z dnia 
na dzień, gdyż trudno przy
puścić by kluby fabryczne, po 
wstające ostatnio coraz czę
ściej, rezygnowały z w yłapy
wania gwiazd piłkarskich czy  
lekkoatletycznych lub bokser
skich ze znanych klubów, da
jąc wzamian zainteresowane
mu dobrą posadą.

Właśnie o te posady chodzi. 
Siódma zima kryzysu bynaj

mniej nie wpływa dodatnio 
na olbrzymie kadry młodzieży 
sportowej. C zyż można się dzi 
wić młokosowi, że zamiast 
przymierać głodem na marnej 
posadce opuszcza szeregi swe 
go klubu i wędruje bodaj do 
innego miasta, gdzie wszech
mocny klub fabryczny obiecu 
je  mu wspaniałą posadą wza
mian za zdyskontowanie swo
ich umiejętności na ringu 

Powtarzamy: sytuacja w  tej 
dziedzinie z dnia na dzień sta 
je się coraz bardziej poważna. 
Kluby tak zwane stare, zaslu 
żone dla sprawy sportu pol
skiego, nie mają absolutnie ża 
dnych san.:cyj w stosunku do 
swej gwiazdy. Powie ktoś: nie 
udzieli zezwolenia i zwolnie
nia.

Istotnie jest to jedyna droga 
do unieszkodliwienia gracza 
czy boksera. Ale jakież są skut 
ki takiego drakońskiego sta
wiania sprawy. C zy klub ma 
prawo trzymać w  żelaznych 
karbach przepisów swą gmiaz 
dę? Czy klub ma prawo brać 
na swe barki odpowiedzial
ność za dalsze losy swej gwia
zdy?

Chyba nie. Wytwarza się 
więc sytuacja nieomal para
doksalna. Klub może gracza za 
trzymać, a jednak z punktu wi 
dzenia społecznego nie ma pra 
ma tego uczynić, gdyż staje 
się to nieomal zbrodnią. Bo 
jakżeż? Nie dopuścić, by bez
robotny otrzymał pracę? Do
puścić, by ten bezrobotny, ma 
jąpy często na utrzymaniu ro

dzinę chodził bez pracy?
Zaiste problem ważki i w y 

magający zastanowienia. A  
tymczasem kluby fabryczne 
chcąc za wszelką cenę komple
tować swe sekcje sportowe, 
tzucają na szalę kilkanaście 
czy kilkadziesiąt dobrze płat
nych posad. Zjemia się wtedy  
gwiazda z innego klubu i roz 
poczyna się targ o posady. A  
gdy wreszcie gwiazda otrzyma 
posadę i uszczęśliwiona zawia 
damia o tym swych najbliż
szych  —  czyż może klub trzy 
mać za gardło gracza i twardo 
powiedzieć: nie dam zwolnie
nia.

Kryzys stworzył nową sy
tuację w sporcie. Trzeba nad 
tym zastanowić się. Bo fala 
niesie i nie zatrzymuje się. ( m )

O k ę c ie  -  P o lo n ia  1 1  :  5
W  Cyrku Warszawskim od 

byl się wczoraj mecz pięściar
ski o drużynowe mistrzostwo 
stolicy w boksie między O kę
ciem a Polonią.

Zadecydowane zwycięstwo 
odniósł — przypuszczalny 
mistrz Warszawy — Okęcie w 
stosunku 11:5. Sensacją zawo
dów było zwycięstwo Bąkow- 
skiego nad Łukaszewiczem 
przez k. o.

W a r s z a w i a n k a  —
Garbarnia 4 :1

Na stadionie W ojska Pol
skiego, Warszawianka roze
grała mecz piłki nożnej z kra
kowską Garbarnią o vice-mi- 
strzostwo ligi. Drużyna war 
szawska wygrała pewnie 4:1 
(2:1).
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Październik
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CO GRAJĄ W  KINACH?
ADRIA: Jadzia 
APOLLO: Upiór na sprzedaż 
ATLANTIC: Mały buntownik 
i Concertina

BAGATELA: „Mazur“ Pola Negri, 
oraz rewia pL „Brazylia ma głos“ 

PROMIEŃ: „Pasteur"
SZTUKA: Róża

SWIT: „Ada to nie wypada" 
(Lola Niemircanka, A. Żabczyński) 

STELLA: I. „Samochód Nr. 99“. 
II. „Annapołia".

UCIECHA: „Anthony Adrers" 
.WANDA: W blasku słońca 

ZORZA: „Córka gen. Pankratowa" 
DOM ŻOŁNIERZA: „Pieśń zdo

bywa świat"

PROGRAM RAD JO WY
Kraków. Godz. 7.25 Parę informa- 

cyj; 7.30 Muzyka poranna z płyt; 
12.03 Płyty; 14 Lokalne wiadomości 
gospodarcze; 14.05 Płyty; 15.15 Au
dycja dla dzieci; 17.15 Płyly; 18.45 
Program na dzień następny.

NOCNY DYŻUR APTEK
Apteka pod Złotą Głową, Rynek 

Gł. 13, pod Trzema Koronami, Re
toryka 1, Apteka Czternasta, Lu- 
kicz 7, ul. Stradom 6, im. Królowej 
Jadwigi, Karmelicka 9, apteka Ma
riańska, Rynek Gł. 9.

Podgórze: Pod Ortem, pl. Zgody 18.

Ze sportu

IjDiii zawudew piłkarskie)
LIGA

Wisła— Ruch 3:1 
Śląsk— Dąb 0:2 
Legia— Ł. K. S. 1:3 
W*rta— Pogoń 2:1 
Warszawianka— Garbarnia 4:1

O  WEJŚCIE D O  LIGI 
Cracovia — Śmigły 5:0 
A . K. S, —-  Brygada 2:0

KLASA A 
Zwierzyniecki —  Nadwiślan 1:1 
Unia —  Fablok 0:4 
Podgórze-Tarnt via 2 :1  
Wawel —  Wisła 2:0 
M«kkabi —  Grzegórzecki 3:1

KRONI KA K R A K O W A
Wielka manileslacja samockodowa w Krakowie
„Nuprzód donosi":

Obecne przepisy o ruchu pojaz
dów mechanicznych są zupełnie 
sprzeczne z życiowemi interesami 
szoferów i właścicieli dorożek samo
chodowych. Zw. Zaw. Transportow
ców niejednokrotnie interweniował 
u kompetentnych czynników w cęlu 
unormowania tych stosunków, co w 
wielu wypadkach przyniosło pewną 
poprawę.

Z. Z. T. Oddział Szoferów w Kra
kowie chcąc omówić sprawę zagro

żonej egzystencji szoferskiego zawo
du, urządził w niedzielę 18-go paź
dziernika b. r. w sali Domu Koleja
rzy zgromadzenie szoferów i właści
cieli dorożek samochodowych, na 
które większość właścicieli przyje
chała samochodami. Wytworzyła się 
swoista manifestacja, —  olbrzymi 
wąż samochodów zajął całą ulicę 
Warszawską i Ogrodową. Wszystkie 
taksówki Krakowa zajechały przed 
Dom Kolejarzy, aby zadokumento
wać, że właściciele i szoferzy solidar

nie występują w obronie swoich 
praw.

Stan obecny jest do tego stopnia 
nienormalny, że właściciel z dzien
nego zarobku nie jest w stanie odło
żyć ani grosza na ewentualną repa
rację lub zakup części zamiennych.

Jeśli tak pójdzie, to wszystkie pię
kne samochody, które są dumą Kra
kowa, zamienią się na jeżdżące rui
ny, co nie zbyt dobrze będzie repre
zentować Kraków wobec przejezd
nych.

Krwawa bójka w Krakowie
W  godzinach wieczornych dnia 

wczorajszego, na ul. Wielopole w 
Krakowie, wynikła sprzeczka pomię
dzy Rudolfem Swięchem a 30-letnim 
murarzem Franciszkiem Przybyło, 
zamieszkałym w Krakowie, przy ul. 
Wielopole 15.

Sprzeczka wkrótce przerodziła się 
w bójkę w wyniwu której Przybyło 
doznał kilka ran tłuczonych na gło
wie.

Przybyło mimo odniesionych ran 
doszedł do ul. Starowiślnej, gdzie o- 
bok realności 1. 34, runął na ziemię.

Zawezwano natychmiast pogoto
wie ratunkowe, którego lekarz po u- 
dzieleniu pierwszej pomocy, polecił 
przewieźć do szpitala Ubezpieczalni 
Społecznej im. G. Narutowicza w 
Krakowie.

Chłopczyk przejechany przez auto

KONSEKRACJA KOŚCIOŁA 
AGNIESZKI W  KRAKOWIE

ŚW.

Wczoraj odbyły się uroczystości 
związan e z konsekracją garnizono
wego kościoła św. Agnieszki, przy 
ul. Dietlowskiej.
' W  związku z tem do Krakowa 

przybył ks. biskup połowy Józef Ga
wlina, witany na dworcu z honora
mi wojskowymi.

Wieczorem ruszyła ul. Stradom 
do kościoła św. Agnieszki uroczysta 
procesja z relikwiami świętych mę- 
cznników, które przywiózł z sobą ks. 
biskup Gawlina.

Niedzielne uroczystości rozpoczęły 
sii; o godzinie 8-ej.

O godzinie 11-ej odbył a się uro
czysta msza św. pontyfikalna, w cza 
sie której kazanie wygłosił ks. dzie
kan Zapała.

Wczoraj o godzinie 5-ej wieczo
rem na ul. Krótkiej w Krakowie, 
miał miejsce wstrząsający wypadek.

Oto na tejże ulicy bawił się 5-let- 
ni Adam Wróbel, zamieszkały przy 
ul. Krótkiej 5, który w pewnym mo
mencie —  nie zauważywszy nadjeż

dżającego samochodu wpadł pod nie 
go, doznając złamania podudzia le
wej nogi.

Przybyłe pogotowie ratunkowe 
przewiozło Wróbla, w stanie ciężkim 
do szpitala Ubezpieczalni Społecznej 
w Krakowie.

Stwierdzono, że samochód jest re
jestrowany w Krakowie pod nr. 
96023, a był prowadzony przez szo
fera Władysława Łapinkiewicza, za
mieszkałego w Krakowie, przy ul. 
Mazowieckiej 72.

Dalsze dochodzenia w toku.

Bestjalski napad w Krakowie
Wczoraj koło godziny 12-tej w 

nocy Adam Odzionek, wyrobnik za
mieszkały w Krzesławicach 1. 156 
pod Krakowem został napadnięty na 
ul. Mogilskiej, tuż przed restauracją 
„Cywy“ przez czterech nieznanych 
osobników.

Napastnicy pobili Odzionka w bes 
tjalski sposób tępem narzędziem po 
głowie, przyczem jeden z opryszków 
przebił Odzionka tępem narzędziem 
w lewą łopatkę.

Ranny Odzionek został odprowa

dzony przez posterunkowego P. P. 
do szpitala św. Łazarza.

Prawdopodobnie przyczyną napa
du były porachunki osobiste.

Dalsze śledztwo niewątpliwie 
sprawę w całości wyjaśni.

tę

RUCH WYDAWNICZY.

Adam idzie przez miasto
Nakładem znanej firmy wydawni

czej Paul Zsolnay we Wiedniu, uka
zała się nowa powieść p. t. „Adam 
idzie przez miasto" („Adam geht durch 
dieStadt"). Autorem tej powieści- jest 
młody pisarz Erich Langrebe.

Jest to powieść o młodym sympa
tycznym włóczędze-Adamie i o jego 
przygodach. Adam kocha nadewszys- 
tko przyrodę, z którą się zżył i którą 
nie jest dla niego groźna — tylko zima 
zmOsza go jednak do obrania stałego 
miejsca pobytu-miasta. Dzielny włó
częga daje sobie i tutaj radę. W mie
ście znajduje grono przyjaciół i swą 
pierwszą miłość — młodą, subtelną 
Sybillę.

Jednak z wiosną nieprzeparty po
ciąg dó pełnej swobody sprawia, że 
Adam wędruje znowu w świat.

Autor przedstawia czytelnikowi roz
maite typy młodzieży dzisiejszej, z jej 
wadami i zaletami.

Z niezwykłą prostotą, a jednocześ- 
z głębokim czarem opowiedział autor 
historię Adama, pozostawiając nas w 
niepewności co do dalszych losów bo
hatera powieści.

Znakomicie uchwycony i z prawdzi
wym mistrzostwem psychologicznym 
oddany jest obraz niezwykłego życia 
Adama na tle współczesności. Oma
wiana powieść napisana jest zajmu
jąco, czyta się ją też z wielkim zado
woleniem. K. M.

Obławy policyjne na terenie Krakowa
Wczoraj w godzinach wieczor

nych została przeprowadzona obła
wa przez organa P. P. na terenie V. 
Komisarjatu, w czasie której zatrzy
mano 17 osób, z czego 3 zwolniono, 
zaś 14 pozostawiono w aresztach po
licyjnych, do stwierdzenia tożsamoś
ci.

Ubiegłej nocy przeprowadziły or
gana P. P. na terenie I. Komisarjatu 
obławę, w czasie której doprowadzi
ły 44 prostytutek za wykroczenie 
przeciw porządkowi publicznemu i 
9 alfonsów, tj. razem 53 osoby, któ
re zatrzymano w aresztach policyj

nych.
Również ub. nocy została przepro

wadzona obława na terenie IV. Ko
misarjatu, w okolicy plant Dietlow- 
skich, w czasie której zatrzymano 8 
prostytutek za wykroczenia przeciw 
porządkowi publicznemu.

Straszne skutki wybuchu
Katastrofalne skutki pociągnęła 

za sobą eksplozja, jaka się wydarzy
ła w składzie starego żelaza SzyndlŁ 
w Równem.

Szczegóły katastrofy przedstawia
ją się następująco:

Dwaj robotnicy 18-letni Ernest 
Heineman1 i Paweł Zyndler, na kuź
ni polowej na podwórzu prostowali 
2-calową rurę.

O godz. 10.30 przybył do składu 
szwagier Zyndlera, 18-letni Otto 
Schifelbein, przynosząc mu śniada
nie.

Zyndler oddalił się do kuźni, aby 
spożyć posiłek, gdy w tym samym 
momencie nastąpił wybuch.

Rura wypełniona materiałem wy
buchowym eksplodowała, przy czym 
Schifelbein został dosłownie rozszar

pany, ponosząc śmierć na miejscu, 
a Heineman odniósł niebezpieczne 
rany na twarzy i rękach. Heinemana 
który stracił oko i mowę umieszczo
no w szpitalu żydowskim. Ranny 
dotychczas nie odzyskał przytomnoś 
ci; stan jego jest beznadziejny.

Detonacja była tak silna, że w o- 
kolicznych domach wypadły szyby.

ZUCHWAŁE KRADZIEŻE 
W  KRAKOWIE

Wczoraj około godz. 12-tej niez
nany sprawca, za pomocą zerwania 
kłódki, dostał się do mieszkania Ko
szowej Agnieszki, przy ul. Staszica 
1. 6, skąd skradł różną garderobę i 
bieliznę wartości 200 zł.

Ze strychu domu przy ul. Sienkie
wicza 1. 12, skradli nieznani spraw
cy w dniu wczorajszym bieliznę war 
tości około 400 zł. na szkodę Merme- 

lowej Zofjii Borusławskiej Eugenjł.

Dziewczyna nadziała się na 
sztachetę

11-letnia Czesława Ciesielska pod
czas przechodzenia przez płot nadzia 
ła się na sztachetę, która przebiła jej 
wnętrzności.

Zalaną krwią dziewczynkę prze
wieziono do szpitala we Włocławku, 
gdzie dokonano operacji.

WOJCIECH KOSSAK 
PRZED MIKROFONEM

Jeden z największych malarzy 
polskich Wojciech Kossak, przed 
którego sztuką otworem stoją naj
znakomitsze galerie obu półkul, a 
którego artyzm chlubę przynosi 
Polsce i jej stanowisku w sztuce 
światowej, udzieli wywiadu Polskie
mu Radiu we wtorek 27 bm. o go
dzinie 15.30.

Z n ik ł  09 Kia: „A tlan tic ", „A d ria ", Capitol", 
„S w it" Inb „Bagatela" 

dla CzrtalafkAw „Ostatnich Wiador oćel Krakawakiah 
Ważaa tylko »  dato 26 października 1936 r.

Obniżka opłat
rmdiof •nicziych od 1 listo 

pada br.
Ukazało się rozporządzenie mini

stra Poczt i Telegrafów, obniżające 
dotychczasowy abonament radiowy 
dla posiadaczy aparatów detektoro
wych z 3 zł. miesięcznie do 1 zł- 
miesięcznie

Rozporządzenie to ma bardzo do
niosłe znaczenie dla rozwoju radio
fonii w Polsce. Oznacza ono bowiem 
rozciągnięcie zniżonej opłaty, która 
dotychczas przysługiwała tylko dro
bnym rolnikom, na wszystkich po
siadaczy odbiorników detektoro
wych, zarówno w mieście jak i na 
wsi. Zniżone opłaty dla posiadaczy 
odbiorników detektorowych ma rów 
nież swe uzasadnienie w tym, że 
odbiorniki detektorowe posiada prze 
ważnie ludność uboższa, która taniej 
nabywa odbiorniki radiowe i która 
przy ich pomocy może słuchać tyl
ko jednej najbliższej stacji radiowej.

Ponadto rozporządzenie ustala, że 
w mieszkaniach prywatnych, ale 
tylko prywatnych i obiektach komu
nikacyjnych, a więc w samochodzie, 
na statku i t. p., normalny abona
ment radiowy na urządzenie odbior 
cze, zawierające jedną lub kilka 
lamp katodowych jyynosi 3 zł. mie
sięcznie, niezależnie od ilości od
biorników, znajdujących się w tym 
samym mieszkaniu prywatnym lub 
w tym samym obiekcie komunika
cyjnym. Tak samo opłata 1-złotowa 
przysługuje tym abonentom, którzy 
posiadają kilka odbiorników dete
ktorowych w jednym mieszkaniu 
prywatnym, lub w jednym obiekcie 
ruchomym komunikacyjnym.

Wyjaśnić należy, że posiadacze 
choćby jednego aparatu lampowego 
lub wzmaczniaczy lampowych do 
odbiorników detektorowych, opła
cać będą 3 zł. miesięcznie, gdyż 1" 
ałotowa opłata przysługuje tylko 3' 
bonentom, których urządzenia od
biorcze nie posiadają lampy kato
dowej.

W  lokalach publicznych jak ho
tele, pensjonaty, restauracje cukier
nie, sklepy, sale fabryczne, szkoły’ 
sźpitale, dworce kolejowe, przysta
nie i t. p. płaci się po 3 zł. od każ
dego odbiornika lampowego, a p°
1 zł. od każdego odbiornika detek
torowego, choćby z głośnikiem, hje 
posiadającym lamp katodowych.

O ile w danym lokalu publiczny®* 
jest urządzona radiofoniczna sie® 
rozdzielcza, złożona z jednego ° "  
biornika i szeregu punktów odbi°r' 
czych w różnych mieszkaniach wzgi- 
pokojach danego domu, to abona
ment wynosi za odbiornik lamp°'v̂
3 zł., a za każdy punkt odbiorczy 
1 zł. Jeżeli w jednym pokoju, w *®” 
kalu publicznym (n. p. na sali szP’ 
talnej) jest kilka lub kilkana^cie 
punktów odbiorczych, wtedy ws*ys
kie punkty odbiorcze położone na
tej samej sali, liczy się za jê ®® 
punkt odbiorczy —  1 zł.

Rozporządzenie to wchodzi ^ 
cie z dniem 1 listopada br.
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